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Pogłoski o (Uczennic
Kraków, 3 kwietnia.

W  warszawskich sferach dyploma­
tycznych krążyły wczoraj pogłoski o 
bliski cm ustąpieniu Cziczerina. Te sa­
me pogłoski notuje od kilku dni rosyj­
ska prasa emigracyjna. Zachodzą różne 
okoliczności, dzięki którym pogłoski te 
mają pewną cechę prawdopodobień­
stwa. Przedewszystkiem ciężka chro­
niczna choroba Cziczerina, ostatnio zaś 
także zawikłamia, wywołane przez are­
sztowania inżynierów niemieckich w 
zagłębiu Donieckiem.

Georgij W asiljew icz Cziczerin jest w 
tej chwili ostatnią stojącą jeszcze na 
widowni postacią wielkiego formatu w 
rządzącej oligarchji bolszewickiej. Inni 
już to pomarli, już to w walce z rządzą­
cą większością zepchnęci zostali w cień 
i pozbaAvieni nie tylko władzy, lecz tak­
że osobistych wpływów.

Wśród czołowych postaci bolszewic­
kich z okresu zdobycia przez nich wła­
dzy, Cziczerin obok Trockiego najbar­
dziej uderzał wyobraźnię europejską. — 
Jest to bowiem istotnie typ całkowicie 
niezwykły i tak wybitnie rosyjski, że 
trudno gdziekolwiek indziej znaleźć dla 
niego chociażby lekko tylko zbliżone 
podobieństwo.

Urodzony w  roku 1872 z bardzo 
wpływowej i szanowanej rodziny, je ­
dnej z tych, które zajmowały w Rosji 
miejsce pośrednie między arystokracją 
a wysoką inteligencję, przez matkę spo­
winowacony z kilkoma rodzinami ary­
stokracji polskiej, Cziczerin otrzymuje 
bardzo staranne wychowanie i już w 
młodości ma przed sobą otwartą drogę 
do wielkiej karjery. Wstępuje też do 
ministerstwa spraw zagranicznych za 
czasów Lamsdorffa. Ponieważ jednak 
przejąwszy się jeszcze na ławie gimna­
zjalnej ideami socjalistycznemu głosi je 
uporczywie i objawia różne dziwactwa 
w  postępowaniu, a nawet ubieraniu się, 
przeto z ostrożności dają mu najpierw 
stanowisko w archiwum ministerstwa 
spraw zagranicznych w nadziei, że mło­
dzieńczy idealizm rychło ustąpi miejsca 
wpływom wysokiego biurokratycznego 
otoczenia i rozbudzonym ambicjom oso­
bistym.

Nadzieje te jednak nie spełniają się. 
Cziczerin nie tylko dalej uparcie w y­
znaje swoje socjalistyczne ideje lecz 
wstępuje organizacyjnie do założonej 
świeżo rosyjskiej partji^ socjaldemo­
kratycznej, oddając je j różne ważne u- 
eługi dzięki' swemu stanowisku i swoim 
wpływom. Władze przełożone domyśla­
ją  się czegoś z tej działalności Czicze­
rina ale zarówno dla jego wielkiego 
nazwiska jak dla jego niezwykłych 
zdolności i pracowitości traktują je  z 
pobłażaniem, dopóki pewnego dnia nie 
staje się coś, co Cziczerina uniemożli­
wia całkowicie jako urzędnika carskie­
go chociażby tylko w archiwum mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

W  r. 1907 Cziczerin uzyskawszy dłuż­
szy urlop, osiadł w Berlinie, gdzie objął 
kierownictwo biura Komitetu Central­
nego partji bolszewickiej na zagranicę, 
odgrywając na tern stanowisku wielką 
rolę wśród rewolucyjnej młodzieży ro­
syjskiej. W  styczniu 1908 r. policja 
pruska wykryła tajne zgromadzenie 
bolszewików, na którem referentem był 
Cziczerin. Zatrzymano go w więzieniu 
w Charlottenburgu, poczem wysiedlono 
z Prus. Po takim epizodzie także i w 
Petersburgu pożegnano się z nadzieją 
przerobienia Cziczerina kiedykolwiek 
na wielkiego carskiego dyplomatę i u­

sunięto go ze służby w randze „tytular­
nego radcy“ .

Pan tytularny radca Cziczerin osiadł 
od tej pory w Londynie, gdzie dalej 
prowadzi! zagraniczne biuro partji bol­
szewickiej w charakterze je j stałego se­
kretarza. Do zakresu jego należały nie 
tyle sprawy organizacyjne luli finanso­
we, ile systematyczne śledzenie rozwo­
ju polityki międzynarodowej i rozpo­
znawanie wytwarzanych w niej sytua- 
cyj z punktu widzenia teorji i dążeń 
partji bolszewickiej. Zadanie to speł­
niał Cziczerin znakomicie. Partja posia­
dała w nim pierwszorzędną inteligencję 
polityczną, nieporównanego analityka 
zjawisk politycznych. Pod pseudoni­
mem już to towarzysza „Batalina“ już 
to „Ornatskiego“  występuje Cziczerin 
na różnych zjazdach i konferencjach 
partyjnych zawsze jako referent poli­
tyczny.

Wybuch rewolucji zastaje Cziczerina 
w Londynie pod silnym dozorem tam­
tejszej policji. Dopiero na skutek żąda­
nia rządu tymczasowego władze angiel­
skie pozwalają mu wyjechać na wiosnę 
r. 1917, kiedy to razem z innymi towa­
rzyszami pracy przybywa on do Peters­
burga nieco później po przybyciu Le­
nina z jego grupą szwajcarską.

W ierny swoim metodom Cziczerin 
także i teraz nie wysuwa się na czoło 
działaczy bolszewickich, leca trzyma się 
nadal w cieniu, zajmując się nadal spra­
wami polityki międzynarodowej jako 
najwybitniejszy w nich ekspert partyj­
ny. Dopiero po zawarciu odrębnego po­
koju z mocarstwami centralnemu, kiedy 
prowadzący dotąd sprawy zagraniczne 
Trocki staje na czele komisarjatu woj­
ny dla przygotowania obrony przed ar- 
mjami kontrrewolueyjnemi, miejsce je ­
go jako komisarz dla spraw zagranicz­
nych zajmuje Cziczerin, budząc odrazu 
uwagę całego świata niezwykłością to­
nu i treści swoich słynnych not dyplo­
matycznych, ' jakie z różnych okazyj 
wysyła teraz często do różnych rządów.

Noty te, łączące w sobie cele propa­
gandy z bardzo subtelną grą dyploma­
tyczną, stanowią unikat w literaturze 
dyplomatycznej świata. W  świetle ich 
ukazuje się. Cziczerin odrazu jako uiny- 
słowość bardzo wybitna a zarazem nie­
zmiernie oryginalna. Bawiący w pibą-w- 
szycli latach rewolucji w Moskwie spra­
wozdawcy zagraniczni czatują po pro­
stu na to, aby zobaczyć Cziczerina, jak 
z koszykiem w ręku, w którym obok 
kawałka czarnego chicha tkwi niezmien­
nie butelka mleka przesuwa się codzień 
popołudniu przez zapchane korytarze 
hotelu Continental do Swego biura mi­
nistra spraw zagranicznych, aby tam u- 
rzędować aż do rana, koncypując noty, 
dozorując ich ekspedycji i odczytując 
raporty.

Na tle tej nowej działalności odsła­
nia się wkrótce oblicze Cziczerina jako 
dyplomaty i polityka. Łączy on w sobie 
niezłomnego rewolucjonistę z rosyjskim 
patrjotą i mężem stanu. W  polityce 
jego nawet najzacieklejsi wrogowie 
bolszewizmu z pośród emigrantów ro­
syjskich dostrzegają bez trudu tak do­
brze sobie znane tendencje wielkomo­
carstwowe rosyjskie, co przejednuje ich 
z Cziczerinem, który też jedyny wśród 
bolszewików cieszy się cichem uzna­
niem także i emigracji rosyjskiej, nigdy 
przez nią nie atakowany.

Od konferencji Genueńskiej, na któ­
rej Cziczerin reprezentuje Rosję so­
wiecką po raz pierwszy na wielkiej are­
nie międzynarodowej, ton not tego

Talleyranda rosyjskiego łagodnieje 
znacznie i przystosowuje się coraz bar­
dziej do tonu przyjętego w stosunkach 
międzynarodowych. Z wielką zręczno­
ścią Cziczerin wyprowadza Rosję so­
wiecką z ogniowego koła bojkotu i uzy­
skuje jedno po drugiem uznania „de 
facto et de jure“ ze strony wszystkich 
mocarstw, z wyjątkiem Stanów Z je­
dnoczonych. Stanowi to_ największy 
triumf Cziczerina. Odtąd jednak zaczy­
nają się także i największe jego trud­
ności.

Oto polityka Komintemu moskiew­
skiego z jego propagandą rewolucyjną 
zaczyna coraz dotkliwiej przekreślać 
figury dyplomatycznej geoinetrji Czi­
czerina, za każdym razem rozbijając 
jednym zamachem to, co on z wielkim 
mozołom i wysiłkiem zbudował. To też 
w walce większości Stalina z opozycją 
Cziczerin nie wysuwając się zresztą ani 
razu na czoło, stoi ze Stalinem i działa 
z nim razem celem poskromienia zwo­
lenników rewolucji „ av  permanencji“ , 
którzy opanowawszy Komintem, stam­
tąd najhardziej psują mu jego robotę.

A le  równocześnie stan zdrowia Czi­
czerina pogarsza się bardzo. C ieipi on 
na silną cukrzycę, na którą zmuszony 
jest leczyć się długo w różnych sanato- 
rjach niemieckich. Osobisty jego udział 
w kierowaniu polityką zagraniczną Ro­
sji sowieckiej, z konieczności maleje, 
‘-kkolwlęk szkoła, którą stworzył, po­
zostaje nadal.

Od połowy ubiegłego roku Cziczerin 
urzęduje znowu w swom gabinecie, ale 
jeszcze bardziej niż poprzednio oddalo­
ny od zewnętrznego świata.

Dopiero ostatnie wypadki z areszto­
waniem inżynierów niemieckich zmu­
szają go do wyjścia z rezerwy. Areszto­
wania te dokonane przez centralne or­
gany G. P. U., są objawem ostrzejszego 
antykapitalistycznego kursu, który 
wziął Stalin w myśl swojej metody
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zwalczania opozycjonistów przy równo- 
czesnem adoptowaniu ich głównych ha­
seł i postulatów. W  tym względzie Sta­
lin stoi w opozycji do prawicowej gra­
py Rykowa, która domaga się kon­
sekwentnego przeprowadzenia polityki 
Nepu i wyrównania ze światem kapita­
listycznym. W iele przemawia za tom, że 
Cziczerin sympatiami swemi stoi po 
stronie owej prawicy. W  aferze inży­
nierów niemieckich pracował on usil­
nie nad zlikwidowaniem całego incy­
dentu po myśli żądań niemieckich. —> 
Udało mu się to tylko częściowo. Być 
może, to niepowodzenie razem ze złym 
stanem zkirowia i zrozumiałem prze­
pracowaniem przez dziesięć blisko lat 
kierowania polityką zagraniczną rządu 
bolszewickiego w najtrudniejszych cza­
sach złożyło się na to, że także i ten 
niezwykły człowiek zapragnął wreszcie 
spokoju.

Gdyby pogłoski o ustąpieniu Czfcze- 
rina okazały się prawdziwemi, miałoby 
to dla rozwoju polityki nie tylko so­
wieckiej lecz wogóle międzynarodowej 
bardzo doniosłe znaczenie.

Wyniki polsko-litewskiej konierencji
w Królewcu.

P o w o łan ie  trzech ko m isu). — M in. Zaleski o d p a rł w yw o du  W aidem arasa
( Te leg ram  własny „N . R e fo rm y '1).

Królewiec 3 kwietnia. Plenarne posiedze- 
ni obu delegacyj rozpoczęło się o godtz. 11. 
P rzy  stole obrad zasiadł z jednej strony min. 
Zaleski w  towarzystw ie pp.: Holówki, Tar­
nowskiego i Szumi akowskiego, z drugiej 
p. Waldem ara* z Sidikanskasem i Zaunisem.

Posiedzenie otw orzył min. Zaleski, jako 
kolejny przewodnicizący, a następnie p. W al-  
demaras w ygłosił długie, półtoragodzinne prze­
m ówienie.

Po pełnem kazuistyki om ówieniu rezo­
lucji grudniowej Ligi Narodów, p. W a l- 
demaras przeszedł do historji polsko-lite­
wskiego sporu, przyczem  kamieniem węgiel­
nym jego wywodów był rozejm zawarty w  r. 
1920 w  Suwałkach, mocą którego W ilno zosta­
ło po stronie litewskiej. W  ustach p. W aldem a- 
rasa rozejm  ten urósł do rozmiarów traktatu. 
Z decyzją Pady Ambasadorów załatwił się 
bardzo krótko, porównując z średniowieczne- 
mi decyzjami papieskiemi (? ! ) .  Następnie li­
tewskiemu prem jerowi nie podobały się proje­
kty konwencji zaproponowane przez Polskę. 
O św iadczył on, że obejście zarówno słowa 
,,gran ica", jak i „ lin ja  dem arkacyjna" i mó­
wienie tylko o linji celnej w yw ołu je złudze­
nie, jakoby obustronne różn ice w  tej kiwestji 
zostały wyrównane.

Najbardziej palącą dla Litwinów jest spra­
w a bezpieczeństwa. Projekt polski w  tej spra­
w ie, który wczoraj został w ręczony delegacji 
litewskiej, p. Waldemarasowi jednak nie po­
doba się. W ym aga on dokładnego zbadania te­
go projekŁu.

.Minister Ząleski na w yw ody p. W aldem ara- 
sa odpowiedział bardzo spokojnem przemówie­
niem, stwierdzając, że nie ma celn zajmować 
się historją1 kwestji W ilna, ponieważ to nie 
prowadzi do żadnego celu. Co się tyczy ro- 
zejmn zawartego w  Suwałkach m iędzy w oj­
skami polskiemi i litewskiem i, to już jrsrw -

szy artykuł togo rozejmu postanawia, że rzą­
dy obu państw wcale nie będą krępowane te- 
mi postanowieniami. Projekty konwencji, 
zgłoszone ze strony polskiej, mają służyć za 
podstawę do dysknsji. Delegacja polska jest 
skłonna pójść do najdalej idących ustępstw i 
chętnie wysłucha słusznych kontrpropozycyj.

Co się tyczy  małego ruchn granicznego, to 
sprawa ta nie pozostaje w żadnym związku  
z wielkim problemem granicznym. Podobną 
umowę zaw arła  Polska również z Niemcami, 
a prawo m iędzynarodowe zna kilkaset tego 
rodzaju umów. O wypadku, jaki m iał m ie j­
sce nocy dzisiejszej pa granicy polsko lite­
wskiej delegacja polska nie ma żadnych in- 
lormacyj.

Minister Zaleski zw raca uwagę p. W a lde­
marasowi, że tego rodzaju inform acje najczę­
ściej pochodzą ze źródeł małokryiycznych i 
nieodpowiedzialnych. Wkońou min. Zaleski 
stw ierdził, że z przem ów ien ia p. W aldem ara- 
sa nie wynika, jakoby nie godził się na utwo­
rzenie specjalnych komisy], które mają zba­
dać przedłożone już projekty konwencji.

O godzinie 6.30 ukończona została wspólna 
konferencja, na której ustalono powołanie 
trzech komisyj:

1) Dla spraw gospodarczych i komunikacyj­
nych pod przewodnictwem  p. Sznmlakowskie- 
go i Zannisa;

2) Dla spraw bezpieczeństwa pod przew o­
dnictwem p. Holówki i Balodisa;

3) Dla rnchn granicznego pod przewodni­
ctwem p. Tarnowskiego i Sidikanskasa.

20-go kwietnia b. r. zbiorą się w Berlinie 
przewodniczący wszystkich trzech komisyj dla 
ustalenia toku dalszych rokowań, przyczem  u- 
slalono, że komisja pierwsza obradować bę­
dzie w Kownie (drnga w  Warszawie, trzecia 
w  Berlinie lnb Królewcu. W  fen sposób w stę­
pna część rokowań została ukończona.
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T e k s t noty polskiej do Litw y  
w  spraw ie paktu o nieagresji.

Królewiec, 3 kw ietn ia (P A T ). Tekst noty,
złożonej w  dniu wczorajszym delegacji litew­
skiej przez delegację polską w sprawie bez­
pieczeństwa państwa litewskiego:

„Pan ie  Prezydencie 1 W  odpow iedzi na no­
tę parna z 1 kw ietn ia br. Nr. 5 i w  zw iązku 
e  memarjałem, dotyczącym  bezpieczeństwa 
państw a litewskiego, mam zaszczyt podać do 
wiadom ości pańskiej, co następuje: Twierdze­
nie tej noty co do rzekomego wrogiego stosnnkn 
Polski do niepodległości litewskiej są całko­
wicie pozbawione podstaw i nie mogą być po­
tw ierdzone przez żaden fakt historyczny, prze 
oiwinie pozwalam  sobie tw ierdzić, że Polaka 
nie tylko nigdy nie była  przeciwniczką nie­
podległości Państw a litewskiego, ale że dzięki 
Polsce Litwa zdołała utrzymać swą niepod­
ległość.

Zarzuty, które Pan sformułował przeciwko 
R ządow i Polskiemu' powołując się na egzy­
stencję organizacji wojskowych z pośród emi­
grantów litewskich w  Polsce i na kontakt 
teraryiatów litewskich z w ładzam i .polskiemi są 
te ż  bezpodstawne i oparte najwidoczniej na 
lałszywych informacjach.

A b y  w  przyszłości nchronić rząd litewski 
przed tego rodzaju in form acjam i mogę tylko 
prosić W aszą Ekscelencje, aby zechciał akre­
dytować reprezentanta Litwy w  Warszawie, 
aby b y ł on w  stanie sam udzielić Rządow i 
litewskiem u w  tej kw eslji in form acyj ścisłych 
i dokładnych.

Co do propozycji Tańskiej, zm ierza jącej do 
tego, aiby agresję polską wobec Litwy uczy­
nić mniej prawdopodobną pozwalam sobie przy 
pomnieć, że niejednokrotnie R ząd  Polski da­
w a ł wyraz swym pokojowym zamiarom w  sto­
sunku do republiki litewskiej. ro zw a lam  so­
b ie też zw rócić uwagę W aszej Ekscelencji na 
fakt, że R ząd  Polski najbardziej formalnie 
ośw iadczył przed Radą L ig i N arodów : „R ze c z ­
pospolita Poiśka uznaje i szanować będzie 
najzupełniej niepodległość polityczną i  inte­
gralność teirytorjalną Republiki L itew sk iej". 
Ponadto mogę zapewnić Parna, że R.ząd Polski 
pragnie n ietylko uczyn ić m niej prawdopo­
dobną. możność agresji przeciw ko L itw ie , ale 
że byłby nawet skłonny uczynić wszelką wza­
jemną agresję niemożliwą.

W  tym 9ensie proponuję Panu zawarcie na­
tychmiast paktu o nieagresji między Polską 
a Litwą. W obec powyższego nic nie mam 
przeciwko temu, aby kwestja bezpieczeństwa 
Państw a L itew sk iego stanowiła punkt progra­
mu naszej konferencji. Proszę przyjąć Panie 
Prezydencie zapewnien ia mego najwyższego 
stzacunku.

Podpisano: August Zaleski, m inister sprow 
zagranicznych, przew odniczący delegacji pol­
sk iej".

Optymizm min. Zaleskiego 
i Waldemarasa.

Królewiec, 3 kw ietn ia (A W ). Interpelowa­
n y  przez przedstaw icieli prasy kierownik de­
legacji polskiej m inister Zaleski po odbytem 
posiedzeniu konferencji, na którem odroczo­
no narady polsko-litewskie, oświadczył, że wy 
niki konferencji królewieckiej są dużym kro­
kiem naprzód w  stosunku pom iędzy obu pań­
stwami.

Rów n ież w  sensie optymistycznym wyraża
się o w ynikach  konferenej’ prem ier W alde- 
maias.

Czy myśl pańslm ouia zuiyciyży?
W rażen ia  z  p ie rw szych  p o s ie d ze ń  

now ego Sejm u.
Gdy po m inionym  tygodniu przedśw iątecz­

nej sesji sejmowej rozw ażam  jej przebieg i 
■wynik, to  pomimo groźnych chmur, jakie za ­
raz u wstępu prac nowego Sejmu spiętrzy­
ły  się nad polskim parlam entaryzm em  skła­
niam  się raczej do przekonania, że mad zam ę­
tem serc i um ysłów  m oże  przecież górę w e ź ­
mie myśl państwowa i wiprowadzi życie Sej­
mu na tory zdrowej i tw órczej pracy. Ten 
optym izm  —  pomimo wszystko —  tę niemal 
„nadzieję  w brew  nadziei" —  rodzi może gó­
rujące pragnienie spokoju i współpracy, pra­
gnienie, które n iew ątp liw ie jest treścią serc 
W ielom ilionowej rzeszy społeczeństwa, a któ­
re, wienzyimy, przezw ycięży  w reszcie k łó tli­
w e  nastroje wśród parlamentarnej reprezem 
tacji narodu.

O czyw iście w  tej ch w ili nic da się zaprze­
czyć, że  narazie nie jest dobrze, że sytuacja 
znowu w  Polsce w chodzi pod znak niepewno­
ści i powikłań, a ta niepewność w y tw orzy ła  
się niestety z chw ilą  otwarcia pierwszego po­
siedzenia nowego Sejmu.

Szczególn ie to pierwsze posiedzenie rzuciło 
poważne cienie na m ożliwości dalszej pracy, 
a co gorsze, zrodziło chw ilow o dręczącą oba­
w ę o silę uczuć państw owych w  zcbrainem 
nowem  przedstaw icielstw ie narodu.

Bo tytko uprzylom nijiny sobie chw ilę.
Do nowej, „w ym annu rzone j", pięknie pre­

zentującej się sali sejmowej, w  której am fi­
teatralnie wzniesionem  pół-kolu zebrało się 
444 nowych w ybrań ców  narodu, wchodzi 
zw ierzchn ik  Rządu i W ódz Narodu, M arsza­
łek Józef Piłsudski, by w  im ieniu G łow y Pań ­
stwa Sejm otworzyć. W  obecności dostojnych 
przedstaw icieli obcych państw z  nuncjuszem 
papieskim na czele ma odczytać orędzie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. I oto w  tym  mo­
mencie, gdy nie kto inny, ale w łaśnie Józef

Piłsudski, na jw yższa chw ała  a duma Polski
odrodzonej, bierze do ręki akt orędzia pań­
stwowego, w tej samej ch w ili z ław , w  któ­
rych zasiadła gartka posłów kom unistycznych 
i radykałów  ukraińskich, zryw a  się wrzaiwa 
haniebna, zryw a ją  się pełne nienawiści oknzy 
ki, miotające się na Rząd polski i jego 
zwierzchnika., M arszalka Piłsudskiego. M o­
mentalnie w  odpow iedzi z ryw a  się burza o- 
klasków w  centrum Sejmu, z ryw a  się pod­
niesiona przKz w iotk i zastęp posłów B. B. 
W . R. gorąca manifestacja na cześć R zeczy ­
pospolitej. na cześć Prezydenta Państw a i Mar 
szalka Piłsudskiego.

M ilcza ły  jedynie ła w y  lew icy  .polskiej, Stron 
niotwa Chłopskiego, W yzw o len ia  i P. P. S., 
z prawej zaś strony m ilcza ły  rów n ież ław y  
skrajnych nacjonalistów, ukraiiiiskiego „U n- 
da“ , żydowskich narodowców i w  ich są­
siedztw ie siedzącej narodowej demokracji. 
C zyżby tem m ilczeniem  la w y  polskich po­
słów, z lew ej i prawej strony Izby, zaakcep­
tować chcia ły  anty-rządową demonstrację ko­
munistów, którym przew odził poseł Sochacki, 
w  tym samym dniu aeroplanem p rzyby ły  z 
Moskwy...? Zapewne tak nie było. Lecz z a ­
pomniano, że ,,qui tacent. consetire videntuir“ , 
że w ięc m ilczenie części ipotskich posłów w  
tej chw ili, gdy garstka w rogów  Polski m iota­
ła się na Rząd Rzeczypospolitej, stać się mu­
siało dziw nym  i bolesnym sgrzytem  tam, gdzie 
szło o wspólną cześć dla Majestatu Państwa,
0 cześć dii a W odza Narodu. Zaraz u samego 
wstępu nowego Sejmu miezagasle uczucie par­
tyjnych niechęci górę w z ię ło  nad w-wy żuciem 
polskiej i państwowej wspólnoty. To leż nic 
dziwnego, że pelncmi głębokiego zdumienia
1 smutku oczym a spojrzał Marszałek Piłsudski 
na zw ichrzone i nieizwarte „sejm owe koło“ , 
nieugięty jednak w  siln-em poczuciu piasto­
wanej przez siebie w ład zy

W  poczuciu le j wdadzy, broniąc godności 
Państwa, Rządu i Sejmu, Marszalek Piłsud­
ski, po trzykrotnem  surowem zagrożeniu  w ich ­
rzącym  krzykaczom , zbrodnicze wa.rcholstwo, 
godzące w  sam ustrój parlam entaryzm u i de­
mokracji, zdecydow anie poskramia. Zamiim 
zaś w eszły  w ładze bezpieczeństwa na salę 
sejmową, będącą do momentu otw arcia  Sej­
mu pod bezpośrednią ochroną rządu i miini- 
stra spraw w ew nętrznych , stała się niesamo­
wita chwila, gdy długie, przeciągłe m ilcze­
nie zapanowało na sali sejmowej, w  którą ja­
ko zw ycięsk i u jarzniiciel rozpętanych nam ięt­
ności spoglądał pełen gniewnej stanowczości 
M arszalek Józef Piłsudski. Są tacy, co m ówią, 
że to zwycięsk ie, aktem silnej w o li opanowa­
nie sali mogło w ystarczyć. Może... lecz raiz 
w ydane rozkazy w ład zy  państwowej nie mo­
g ły  się cofnąć przed niepewną możliwością. 
Silne i zdecydowane ramię państwa uśm ie­
rzyło  w ichrzycieli.

L ecz  znowu „p ryn cyp ia lizm " naszej lew i­
cy, który przed chw ilą  spokojnie na szkodę 
demokracji i parlam entaryzm u pozw olił w ro­
gim dla Polski żyw io łom  godzić n ie  tylko w  
powagę rządu, lecz również w  samą powagę 
parlamentu, a nie chcia ł zgodzić < ię na sta­
nowczą i zdecydow aną obronę godności P ań ­
stwa i Sejmu, kazał przywódcom  radykal­
nych polskich ugrupowań zapłonąć -zlaohet- 
nem oburzeniem na w yprowadzenia w ich rzy ­
c ie li przez policję państwową w  chw ili, gdy 
jeszcze nie dokonano wyboru marszałka S e j­
mu, gdy w ięc nie mogła je-zoze działać straż 
marszałkowska',Ngdy zebrani posłow ie nie zło­
ży li jeszcze ślubowania poselskiego, gdy je­
dynym  czynnikiem , zabezp ieczającym  spokój 
w  gmachu sejmowym , by ł tylko m inister spraw 
w ew nętrznych  z podległomi robie organami 
bezpieczeństwa.

To  też ze zdziw ien iem  dużem  patrzyli po­
słow ie centrum na niektórych w ybrańców  le­
w icow ych , m iotających się w  obronie posłów 
kom unistycznych, a potem śpiew ających de­
m onstracyjnie ,.Czerwony sztandar", następ­
nie zaś gorąco oklaskujących „bohaterów " 
ehiwili, gdy ci niedługo potem, uwolnieni z 
chw ilow ego airestzlu, w róc iw szy  na salę, skła­
dali ślubowanie.

Ta właśnie dram atyczna chw ila  nieporozu­
m ienia 1 w za jem nego rozdżw irku, gdy obóz 
lew icy  najpierw  spokojnie pozw olił lżyć  
'zw ierzchnika rządu i bohatera narodu, Józefa. 
Piłsudskiego, a wybuchnął potem oburzeniem 
na stanowcze pos/bromienie kom unistycznych 
w ich rzyc ie li, zac ięży ła  na nastrojach cen­
trum i w  następstwie spraw iła, że gdy ch w i­
low a większość Sejmiu, odrzucając w ycią­
gniętą do współpracy z Sejmem rękę M arszał­
ka, Piłsudskiego, na stanowisko marszałka 
Izby powołała posła Ignacego Daszyńskiego, 
posłowie Bloku Bezpartyjnego W spółpracy z 
Rządem  dem onstracyjn ie opuścili salę. B yła  
to jednak demonstracja nie przeciwko osobie 
■posła Ignacego Daszyńskiego, d la którego w ie­
loletn iej pracy i nieskazitelnego charakteru 
polska dem-okracja baz różn icy odcieni zawsze 
żyw ić  będzie szczere uznanie, lecz demonstra­
c ją  przeciwko samemu aktowi wyboru, który 
d la centrum był w yrazem  przekreślen ia przez 
lew icę  chęci wepćdp-racy M arszalka P iłsud­
skiego z Sejmem, demonstracją przeciwko gó­
rującym  nastrojom lew icy, tak opozycyjn ie 
występującej w stosunku do W odza Narodu, 
wobec którego na jw yższy  szacunek w inien 
być nakazem  dla całej Polski, a w  każdym  
razie dla tak zw iązanego z osobą Marszałka 
Piłsudskiego obozu demokracji polskiej. Lecz 
w  tym  dniu część tej demokracji w  obronie 
fa łszyw ej, warcholskiej wolności weszła na 
manowce... Odemściło się ho na niej nieba­
wem , gdy w ichrzący kainjun.itzm trzeba było 
na cziwartem posiedzeniu seijmowem poskra­
miać rękoma posłów P. P. S., co cała Izba

przy ję ła  gorącem ł oklaskami, jak rów n ież i
energiczne wystąpienie marszałka Daszyńskie­
go przeciwko wichnzycielskiej garstce.

Po manowcach potoczyła się także cała tak­
tyka wniosków i głosowań ze strony lew icy, 
ł?ądż to przeciwstaw iającej się rządowemu 
prowizorium  budżetowemu oraz ustawie o in­
w estycjach , bądź to usiłującej koniecznie 
w ykoszław ić przedłożen ia rządowe i w ycisnąć 
na nich swe partyjne piętno. Rozpętała się na 
dobre stara, w yśw iech tana demagogia, w  
swych krzyk liw ych  argumentach przeznaczo­
na dla w ieców  agitacyjnych, a daleka od spo­
kojnej oceny istotnego stanu rzeczy. N ieudała 
próba rozdęcia wydatków  inw estycyjnych  po­
zycjam i w  zasadzie słusznemu (na mełjoracje 
i regulację rzek, oraz rozbudowę szkół), lecz 
nie liczącem i się z faktyczną siłą finansową 
państwa, była jaskrawym  przykładem  pustej 
demagogii partyjnej, której celem  pośrednim 
była niezawodnie chęć „skom prom itowania" 
posłów „jedyn k i", jako przeciwników tak po­
żytecznych  i w ażnych  rzeczy  dla w si, jak 
mełjoracje, regulacja rzek i rozbudowa szkół.

Lecz nie ulegli terorow i dem agogii posłowie 
Bloku Bezpartyjnego, we wszystk ich  głosowa­
niach miurem stając w  obronie imtetres-u ogól- 
no-państwowego. reprezentowanego przez 
przedłożenia rządowe. Ten obraz siły i zw ar­
tości ideowej grupy pro-nządowej, zgodnie po­
św ięcającej jroszczególne poglądy i interesy 
na rzecz wspólnego interesu państwowego, to 
p ierw szy poważny zw rot w  polskiem życiu  
parlamentarnem, którego w p ływ  pośrednio 
n iew ątp liw ie już w  tej sesji przedświątecznej 
oddziałał dodatnio, co uwidoczniło się w  przy­
jęciu w  całości i bez zm iany prowizorjum bu­
dżetowego i budżetu inw estycyjnego, a do cze ­
go w aln ie dopomógł także Senat, odrzucając 
demagogiczne poprawki.

Ten dontosftł f a l i  skupień fil się pow ażnej
grupy posłów i senatorów w e  wspólnej pracuj 
dla w zm ocnien ia gospodarczej i państw ow ej 
s iły  Polski odrodzonej, zn a lazł sw e jakb^t 
sym boliczne uświęcenie w  uroczystym  akcie* 
hołdu., jak i posłowie i senatorowie Bloku Bez­
partyjnego z ło ży li na Zamku G łow ie Państw a, 
orąe w  podniosłych słowach Prezydenta Rze.- 
ezypospolit)e>j, który podniósł z naciskiem  
szczególne znaczenie nowej metody pracy, 
państwowej, wprowadzanej w  życ ie  polskie 
przez Blok Bezpartyjny. Że  duszą, tej pożytecz­
nej a tak potrzebnej odm iany, że jej promoto­
rem głów nym  i w ychow aw cą narodu jest 
w łaśnie Marszałek Piłsudski, prosto a dobit* 
nie podkreślił to na zebraniu wspomniamem 
Prezydent Państw a, zwracając uw agę n a  to, 
jak wokoło osoby W odza  Narodu skupia się 
coraz w iększa część społeczeństwa, jej część 
najżyw otn iejsza , pracująca twórczo i państwo­
w o  myśląca. To źródło krymiczne, którem jest 
szlachetne serce W odza, a z którego tyle co­
raz nowych poczynań i dzieł w yp łyn ęło  i 
wc-ią-ż w yp ływ a , napewno strugami czystych  i  
ofiarnych  prac oczyści zm ącone w ody życia: 
polskiego, zbłąkane nurty wiprowadiz? w e w ła ­
ściwe łożyska i utoruje w  ojczyźn ie drogę do 
uśm ierzenia skłóconych namiętności, do w e­
wnętrznego pojednania i  w ielkiej, zgodnej 
współpracy, nie tylko z tak w yb itn ie dla P o l­
ski zasłużonym  rządem  M arszałka Piłsudskie­
go, lecz także współpracy wszystk ich  stanów, 
stronnictw, w yznań  i narodowości, harm onij­
nej współpracy na tle łagodzenia różn ic, a 
rea lizow an ia  wspólnych potrzeb życ ia  w e ­
dług nakaizu na jw yższej idei państwowej.

Najb liższe miesiące pokażą, c zy  w  nowym  
Sejm ie zw yc ię ży  myśl państw owa i zdolność 
podporządkowania spraw m niejszej w agi na j­
w yższym  zadaniom  Państiwa? B. P.

O b r a d ® z  k o m i s j i  n a d  b n d Z c i e m
1928/29.na r.

Warszawa, 3 kwietnia.
W  dalszym ciągu swego przemówienia na ponie- 

dzialkowem posiedzeniu komisji budżeto-wej głów­
ny referent budżetu prof. Krzyżanowski przeszedł 
do sprawy

PENSYJ URZĘDNICZYCH.
Wydatek 31 mil jonów na zasiłek dla urzędni­

ków w drugim kwartale przewidziany jest z nad­
wyżki preliminarza i w len sposób rednknje się do 
16 mil. Jeżeli nawet nie pójdziemy dalej w polep­
szeniu plac urzędniczych, to w każdym razie te za­
siłki będą i tak wypłacane, więc trzeba nam 93 
miljony na dalsze 3 kwartały.

Oprócz tego należy przypnszczać, że komisja 
podwyższy jeszcze sumę wydatków w budżecie 
o jakie 50 miljonów, lak, że trzeba nam znaleźć 
pokrycie na sumę 140 miljonów.

Naturalnie możemy podwyższyć dochody pań­
stwa. O tetn będę mówił przy budżecie minister­
stwa skarbu. Niektóre dochody sa przez rząd preli­
minowane ostrożnie, ale inna doić wysoko, _ tak, 
że ich podnoszenie byłoby zdaniem rządu nieod­
powiednie.

Dlatego rząd wystąpi s nowymi podatkami, a 
to ze stałym podatkiem majątkowym, z powiększe­
niom podatku gruntowego, z opuszczeniem progre­
sji i degresji oraz podatkiem budynkowym. Wre­
szcie będzie specjalna rozprawa o rozdziale źródeł 
dochodów miedzy państwo a samorządy. Rznd 
preliminuje z tych trzech nowych podatków 200 
miljonów zl.

NOWE ŹRÓDŁA DOCHODÓW.
Przypuśćmy, że Sejm to uchwali to jednak u-

chwała taka ze względów technicznych nie prędko 
może przyjść do skntku. Oczywiście jestem zda­
nia, że te wszystkie podatki należy przyznać rzą­
dowi, ale z drugiej strony konieczne jest obniżenie 
podatkn obrotowego. Podatek majątkowy rząd pre- 
liminuje nisko i zamierza zastąpić go podatkiem 
stałym. Podatek spadkowy jest preliminowany 
śmiesznie nisko. Wogóle należy dążyć do prze­
budowy nstroiu podatkowego w kiernnku zwięk­
szenia podatków bezpośrednich, a zmniejszenia 
pośrednich.

Stopa procentowa mnsi być zniżona. Komisja 
powinna się zastanowić, czy nie należałoby wy­
datków na budowle pokrywać ze żródet pożycz­
kowych i w tym celu wprowadzić do budżetu 
dwie pozycje, a to 50-miljonowej premiowej po­
życzki inwestycyjnej i pożyczki kolejowej.

Wiceminister Grodyński zaznaczy* w odpowie­
dzi, że fundusze pozabudżetowe, jak rozbudowy 
miast, kwaterunkowe, posiadają włazne dochody i 
nie wpływają na równowagę budżetu. Mówca 
stwierdza realność poszczególnych pozycyj budże­
towych. Sprawa podwyżek urzędniczych i sposobu 
pokrycia ich będzie mogła być rozstrzygnięta do­
piero w związku z zapowiedzianą reformą podat­
kową.

DYSKUSJA SZCZEGÓŁOWA.
Po przemówieniu referenta komisji zaniechano 

dyskusji ogólnej i przystąpiono do dyskusji szcze­
gółowej, a mianowicie-do

BUDŻETU PREZYDIUM RADY MINISTRÓW.
Według referenta pos. Polakiewicza w roku u- 

bieglym Sejm uchwalił rezolucję o przyśpieszenie 
toku spraw w Najw. Trybunale Admin. Rząd od­
mówił Sejmowi prawa domagania się wyjaśnień, 
dotyczących wykonania rezolucyj, powziętych 
przez Sejm poprzedni.

W  trybunale administracyjnym w styczniu 
br. było zaległych 4.800 spraw. Sprawy mogą być 
rozważane tam nie wcześniej, jak za 2 i pół roku. 
Proponuje się zwiększenie etatów o 2 stanowiska.

Co się tyczy samowystarczalności PATa, to opty­

mizm w tym względzie nie dał się urzeczywistnić. 
Poważny niedobór PATa w kwocie 735.000 zł. spo­
wodowany jest czynnikami zewnęłrznemi, jak po­
drożenie taryfy telefonicznej i zwiększenie świad­
czeń socjalnych. Istnieje jeszcze ciągle 6 drukarń 
państwowych, a oprócz tego inne przy poszcze­
gólnych instytucjach. Istnieje zamiar zlikwidowa­
nia tych drukarń po wybudowaniu centralnej dru­
karni państwowej. „Monitor Polski" przyniósł 
36.00U czystego zysku. „Gazeta Lwowska" data 
2.100 deficytu, a „Gazeta Poznańska i Pomorska" 
również mają taki deficyt.

W  dyskusji przemawiali pos. Czetwertyński 
(ZLN), który domagał się zlikwidowania komisji do 
walki z nadużyciami w urzędach, oraz zwinięcia 
„Gazety Lwowskiej", dalej pos. Hozmaiin (Kolo 
żyd.)) Kaczanowski (PP3), Szydłowski (Piast), 
Chądzyński (NPR), poczem zabrał glos prezes Naj. 
wyższej Kontroli dr Wróblewski.

„Środki działania kontroli —  mówił dr. Wrób­
lewski —  nie gęgają tak dabko, by wszystkie 
nadużycia ukrócić. Niekiedy stwierdzić można 
tylko straty, lecz nie czyny karygodne. Władze 
administracyjne nie zawsze reagują na wezwania 
Izby Kontrol w tempie pożądanem. Np w spra­
wie „Orbisu" — kontrola od trzech lat domaga­
ła się wglądn. Nadanie więc tempa energiczniej- 
szgo dochodzeniom może być pożądane.

Za utrzymaniem komisji do badania nadużyć 
przemawia! pos. Rataj.

Na popoludniowem posiedzeniu przemawiali po­
słowie Bittner za powiększeniem liczby sędziów 
z Najw. Tryb. Adm., pos. Polakiewicz, pos. Czet­
wertyński, prof. Krzyżanowski, który udzielał wy­
jaśnień co do statutu Najw. Tryb. Adm.

Po wyjaśnieniach dyr. PATa Góreckiego, pos. 
Polakiewicz zaproponował skreślenie kwoty 350 
tysięcy zl. na skrzydło gmachu trybunału, ponie­
waż prezes oświadczył, że nie przywiązuje do tej 
sprawy wielkiej wagi- Co do wydawnictw, sprze­
ciwia się wnioskoi o skreślenie pozycji gazet.

W torkowe o b ra n y kom isji.
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszaw a, 3 kw ietnia. Komisja budżetowa 
Sejmu pod przew odnictwem  posła dr Byrki 
przystąpiła w e w torek do rozważania budżetu 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Referuje po6. Wyrzykowski z W yzw alan ia . 
P relim inarz tej części budżetu w ynosi w do­
chodach 219.604 zl., w  rozchodach 3.010 tys. 
zl. Rozchody w zros ły  o pół m iljona zł. głównie 
przyginanych na kancelarię cyw ilną. Uposaże­
nie Prezydenta Rzplitej w kwocie 180 tys. zl. 
pozostaje bez zmiany. Po zakończonym  re fe ­
racie członkow ie komisji zadaw ali szereg py­
tań, na które udzie la } adipowiedzi referent-

Glosowanie uad budżetem piezydjum Rady 
ministrów, referow anym  przecz pos. Polakie­
wicza (B B W R ) zostało odłożone na godziny 
późniejsze. Chodzi o trzy wnioski, jeden refe­
renta, aby etat najw. trybunałn administracyj­
nego z nwagi na zaległości zwiększyć o 2 
członków, wniosek pos. Biltnera (GhD), aby 
zw iększyć  z tych samych powodów o 10 człon­
ków wreszcie wniosek pos. Korneckiego 
(Z L N ), Bittnera (ChD ) i  Czapińskiego (P P S ) 
o skasowanie „Gazety Lwowskiej" i „Gazety 
Poznańsko-Pomorskiej".

Glosowanie nad tym i wnioskam i odbędzie 
się w  ̂ ciąg-u dnia dzisiejszego. W  ciąigu dinia 
dzisiejszego będzie zadecydowane, c zy  koiniisja 
zakończy swoje prace przedświąteczne dziś, 
c zy  jutro.

Nowy prezes P. K. O.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).
W arszawa, 3 kwietnia. Rada m inistrów na 

iponiiediziaJlkowem posiedzeniu zaaprobowała 
kamdyda.Łurę p. Henrylka Grubera, dyrektora 
•państw, urzędu ubezpieczeń, na wakujące sta­
now isko prezesa P. K. 0. w  W arszaw ie.

Zaręczyny włoskiego nasienny tronu
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Rzym, l  kw ietnia. Jak donoszą dzienniki, 
następca tronu po powrocie z podróży na 
wschód ma, się zaręczyć z belgijską księżnicz­
ką Marją Jose.

/
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Z  R o d y  m i e i s k i e f .
Kraków, 3 kwietnia. 

S P R A W I PR AW N SG O  U R E G U LO W A N IA  
STOSUNKÓW  ROBOTNIKÓW  MIEJSKICH.

W czorajsze posietLzeinie R ady  miejsktoć od 
było  się pod pmzf wodnkitiweim wiceiprezydcnita 
Scmeadru, kitćwy nia wisćgpde odozyibajf uzgod­
ni'omy na konwencie senoorów waiofceik w  spra­
w ie  utworzenia komisji dla rozpatrzenia w i '0- 
skow prezydium miasta co do ptraiwneso tme- 
jwlawam^a sitoeuiników robonniilków miejskich. 
W niosek został uchwalony, a  do komisji w y ­
brani" następujących radców : imż. TkrabniiaiKa, 
dra MiucztkowŁ-kiiego, imż. Nitscha, imż. Peiro6ia, 
d ra  T iilesa , dra. Mairtiza, Pubucizikia, dra Rosetn- 
Etweiiga, Zoiffara, dra Rowińskiego, Puchalkę.

Następnie, na wniosek prezydjwm miasta, 
postanowiono opróżn iony mandat radziecki 
z touinjli małego handlu przydzie lić  dyreikiboaxe 
•wii D an ielow i Bauerowi, prezesem  wyibramo do 
państwowej R ady toaletowa], jalko zastępcę 
w  m iejsce radcy miejskicigo dra Krzetuskiegu. 
iktóry zgłosił reizygnację z  tej godności, r. m. 
dra Langa

O OMACH M UZEUM  NARODOW EGO.
Z  kolei przystąpiono do dalsze" dyskusji 

buażehrwej
P ie rw szy  zabrał głos r. m. Haenker, M ary 

poruszyli sprawę Muznern Narodowego- W yra ­
żając uznanie prezydentowi Roilemu za to,
że ruszy ł z  mantweigo puniktu aprawę budowy 
now ego gmorhiu dla Muzeum Narodowego, co 
do projektu jednak zbujd»)w.ainia gmachu togo 
na  rogu u licy  Potodkiega, wyraża pewne za- 
strzeżenia. W  pierw szym  rzedzie uważa m iej­
sce to za  małe, aihy gmach rnuzeailny mógł 
się taim odpotwiedimo rozbudować i wizam.an 
pHektiuije, b y  na Muzeum wyihrać yiediką par­
celę w  AiLeje.ch Trzech W ieszczów , gdizde po- 
wstaj.k: ju ż szereg reprez-einiacyjaiyoh gm a­
chów, a za  lat k ilka zapewne pas Aleja znaj­
dzie się już w  cenibrum miasta. Wikońou m ów­
ca ćWnaiga się rozpatrzenia sprawy Muzeum  
w  komisji muzealnej W  dalszym  ciągu swe­
go pmzemióra ieniia mówca porusz i  sprawę na­
gród literackich domagając się, aiby Kraków 
w  sprawach kiuitkirainycłi pod trzym yw ał swo- 
to stanow isk ) i nae dał się wypraedizić w  tym 
Ifcieirun# a innym  miastom kitóre na naigirody 
literacikuo, na pensje dla literatów  w yznacza ją  
poważn? kw oty w  budżetach m iejskich. Żąda 
więc podniesienia w  budżecit miasta kwot, 
przeznaczonych na te cele.

Następnie r. m. Marski doimeuga się nodwyż- 
Hzenna kiwat w  budżecie dla potrzeb gmin pod­
miejskich.

R m Potuczek om aw ia bratki sieci połączeń 
k olejowy c] o, łrfóre w pi vwają zabójcz-u na ror- 
wo] Krakowa. Brak dogodnej Komunika. .
Ŝ asra, się zastąpić iniicjaityiwa prywatna przez 
stworzeni* rnchu autobusowego. Kursujące 
jednak auitotbusy są stare, odrapane i ziaao- 
'icwane Po  kilkudziesięciu turach miuszą być 
wmoafrne z  obiegu- In ic ja tyw ę pryw at­
nych  przeds. jbiomsitw powinno przejąć miasto. 
D yrekcja traimwaóu wypuściła  dotychczas 
9 autobusów nowych systemów i na tern w y - 
szb doskonale. Amitobuisy w  ciągu rdku pra­
w ie  zamortyzowały się, dają pow ażny doichód. 
a  rów uież w  w ie lk ie j m ierze p rzyczyn ia ją  się 
do udo godiniienia komunikacji.

R . m. Emilewioz m. in. żądał odciążen ia 
imohiu kołowego z u licy Kalw aryjsk iej ma Pod­
górzu  i skierowania go pnzez ul. LagiewniciKą 
1 Zaimoyskiteffo, dailej usunięcia prochowni 
wojskowy uh z  przedm ieść Krakowa, iltóre gro­
żą niebezpieczeństwem  miastu.

D n i  la d r^ s i . .
Zaictzeto się to w  niedzielę, która za  p rzy ­

kładem  W iedn ia  jeszcze przed wojną rttmzy- 
m ała także u nas nazw ę „z ło te j" , oczyw iście 
dla. kupców. Może ta ostatnia przed świętam i 
miedaiela była  niegdyś złota dla sklepów, 
która stały otworom  dla kupujących, a le obe­
cnie to złoto w yg ląda  bairdizo na „irzeszow- 
skre‘\ Oiiiwairde sklepu w  niedzielę nie jest 
równoznaczne ze sprzedażą towarów, a  dowo­
dem fakt, że niejeden kupiec stał w e drzw iach 
ł  w itał... wiiosnę. Alle tegoroczna n iedziela w y ­
padła na „pierwszeigo" —  gram atyka powaada: 
p ierw szy  dzień m iesiąca —  w ięc  uunząd podat­
kow y z pawniośaią z iego zibieigu okoliczności 
wysnuje w łaśc iw e konsekwencje, do azetgo 
zrosetą n ie potrzebuje złotej niedziidiL

A le  z tą  udręką miechai waflozą fcupcy, 
oswojeni z teig** rodzaju beznadziejn-emi w a l- 
kaiinn. M y —  ojcow ie rodzin, pobiera jący mie­
si ęezne płace, m am y 6*wn['e osobne udręki. 
Poidsunąlem żonie m yśl, że byłoby wygodniej 
i tair.iej zam ów ić w  cukiern i slkir umn-e Dabikii 
i tarty. Żerna, osoba postępowa, u  <zęsziciza bo­
w iem  na dancingi i zapasy atletów, zgudzila 
się na to, ale teściowa ośw iadczyła katego­
ryczn ie :

—  Pók i ja  żyję, wszystko będzie piecizome 
w  domu.

Go w yrzek łszy , poszła do m iasta na. zaku­
py. Po kiil/ku godzinach powróciła fiairarem, 
w ioząc  moc wsizełaki.ih palkiuników, które im i- 
małem w  pocie czoła dźw igać na drugie pię­
tro,, s tożąea bowiem  m iała w łaśnie ,yvyohód“ . 
Jaiicże jej zazdr >ścił©rn.

W  pon.iedaidłelk, to jest wczoraj, miałom ja 
yiwychód", ale do pracy. P ow róc iw szy  do do­
mu, zdębiałem. Żona przyw ita ła  mnie zapo­
w iedzią , że dostanę obiad za  m ałą godzinkę, 
bo jest słraisizn”  rozgardiasz W  pokojach ja ­
kaś fcobieedma, „ad  boo“  wynajęta , robiła bar- 
dzw energicznie porządki. B yła  specjalistką

Imiieniem Zjednoczenia Moje sizczańskiego 
iwzemawdał r. m Klimecki, stwi^eirdzając, że 
dotychczas żaden z mówców, nawet opozy­
cyjnych, nie wystąpił z po waźremi zarzuta- 
m przeciw budżetowi. Om; wiaja-c sprawę 
dckireitu Pirezydunta ltzp lte j o reform ie adm i­
nistracji, mówca widzi w  nim tylko chęć 
skutecznych inęerencyj rządu w  iprawach 
samorządu, nie zaw iera  on naitorniast tak 
wiiełkich dla istoiienia samorządu niebezpie- 
czeńsitw, jak to poprzedni m ówcy pnzedeta 
w ia li. Wkiońou m ówca parusza m in- sprawę 
doprowadzenia Rynku krakowskiego do po­
rządku, w ybrukow ania na nowo jego pow ierz­
chni, częściowego usunięcia zbyt rozrośnię­
tych drzewek, które zasłaniają perspektywę 
Sukiennic.

POTRZEBY LUDNOŚtJI ŻYDOWSKIEJ.
Następny m ówca Dr. Rafa! Landau podno­

si, że budżet ,m iejski należy rozpatrzeć w  
św ietle ciężkiego ogolnego położenia gospodar­
czego i nie zawsze zyczliwe] polityki central­
nych władz w  hec Krakowa, zmniejszania się 
tochndów a ciągle rosnących w ydatków  i 

słusznych żądań ludności o polepszenie jej 
bytu. Jeżeli jednak m imo to bnclżet tegorocz­
ny jest zrównoważony, to dowodzi to zdrowe, 
gospodarki miejskiej, Mówca stw ierdza, że pro 
gram prac ustalony w  roku ubiegłym  zositał 
w  całości w ykonany, a nowy na rok następ­
ny został ustalony rozważnie i w uwzględnie­
niu siły podatkowej ludności. Program y dalej 
idące, jakkolw iek słuszne, nie mogą być w y ­
konane dila braku odpow iednich funduszów. 
Dr. Landau podnosi, że dalsze podwyższanie 
podatkow jest wrę^z wykluczone. W łaścicie le 
domów zw łaszcza  nie odrestaurowanych nie 
są w  stanie ponosić tych c iężarów  podatko­
w ych , a kupcy i rękodzieln icy są za-ojiiowa- 
n i^czego dowodem upaniościi i  zw ijan ia  przed­
siębiorstw. Należy dążyć do zmniejszania po­
datków i umożliwić przez to rozwój gospo­
darczy przedsiębiorstw, a tern samem i mii 
sta.

Dr. Landau roaoaitozywszy poloiżenie finan­
sowe miasta, om aw ia obszernie sprawę reor­
ganizacji opieki społbcznej, a jako przewód 
niczący sekcji opieki społecznej domaga się 
przedłożenia przez P.ezyd,am  programu pra­
cy dla tej opieki, nowoczesnym  ■wymogom 
odpowiadającego.

M ówca om aw ia następnie ca ły  szereg spraw 
dotyczących lndnosci żydowskiej. Wekaizu- 
jąc szczegółowo na straszne stosunki m ieszka 
niowe i  higienie,zne w  dzie ln icy  żydowskiej 
domaga się budowy domów w  tej dzielnicy, 
budowy szkól, uregulowaniu placów targo­
wych, oddania placu ńa budowę ochronki i 
żłóbka i  znacznej dolaejj na tę budowę i ta l ’ 
się na niskie subwencje, jakich Gmina udzie 
la  na szpital żyd. i nowo się. budujący cmen 
tara. W  zakończeniu swojego obszernego prze­
m ówienia oświadc.za dr. Landau, że będzie 
głosował za budżetem, gdyż ma zaufanie do 
prezydjum miasta, która jest przejęte zasa­
d a m i. demolkiratyzmu i które z poświęceniem  
.pracuje dla dobra m iasta i jest przekonany, 
że te k rzyw dy, które się ludności żydowskiej 
■wyrządza, usunięte zostaną. Dr. Landau sta­
w ia wniosek o przyjęcie budżetu za podstawę 
do szczegółowej dyskusji.

N a tom dyskusję przerwano, poczem  wicepr. 
Schneider życząc radcom ■miejskim W esołych 
Św iąt zamkną] posiedzenie. Następne posie­
dzenie budżetowe R ady m iejskiej odbędzie się 
po świętach w e środę, t. 11 b. m.

od porządków  i  dlatego stłukła tylko jedną 
szybę hetgiisiką w  oknie, a na mojom biurku 
w y la ła  atnaiment. Do kiuchnii n.ie oidwa.żyłear. 
siię zaglądnąć. Tam  krółoiwała teściowa wiśród 
w iotkiego tlurizemia, tarcia, krajania i aiąg-le- 
go gderania, na moją żonę i służącą.

Usiadłem  w  kącie pokoju i byłem  na 
■wszystko przygotowa/ny. N ie ma. co —  dubnz0 
m i się tydzień  zaczął. Dzisiaj jest wtoreik. 
Siedzę p rzy  biurku urzędówem  i rozm yślam , 
co mnie w  domiu upotlka. Opowiem wam, sza.- 
nowinii cizytoilnicy,, o dailszyich udrękach, o ile 
sie nie roz.•■horuiję. h. j— t,

k r «
Kraków, 3 kwicitola.

Komitet budow y pom nika  
Stefana Żerom skiego.

Z  W arszaw y donoszą: W  dnk  w czora jszym  
odbyto się posiedzenie komitetu budowy pom­
nika Żeromskiego. N a posiedzeniu tom po re­
feracie prof Ujejskiego powołano komitet wy­
konawczy, do którego w eszli m. lin. Juliusz 
Kaatn-Bandrowski, Zdaiislarv Dębicki, Stefan 
Krzywoszewsky Jain Lechoń, Jan Lorentowicz, 
poseł W a c ła w  M akowski gen. Edward Rydz 
Śmigły, W a cław  Sieroszewski, L «jp o ld  Stali, 
Andrzej Strug, ar. Arnold  Szyffman i proł. 
Józef Ujejski.

Nadzwyczajne pociągi 
świąteczne.

Z Warszawy donoszą: MiiEictonsitwo ko-
muinikacji wobec oczekiwanego Twiększmua mchu 
oiabowego z okazji świąt Wielkanocnych, uru­
chamia szereg pociągów nadzwyczajnych, pospie­
sznych i osobowych:

w rawai-tek 5 kwietnia 
z d’ vorca Warszawa wichodnir odejdzie pociąg

osobowy nr. 823 o godz 16'łO do Brześcia n. Bn-
giem, dokąd przybędz-ie o goaz. 22‘08.

"W piątek 6 bm.
z dworca Warszawt, główna odejdzie omia-g po- 
zpiaszry nadzwyczajny nr. 1*11 do Krakowr o go­
dzinie 15‘15 Pociąg pospieszny nr. 5'II do Kra- 
-owa o godz. 23‘20, pociąg nr. 907'I1 przez Dęblin, 
Rozwadów do Lwowa o godz. 21‘05, z Warszawy 
wileńskiej pociąg osobowy de Łomży o godz. 16‘‘'5, 
z Warszawy wschodniej pociąg osobowy d Lu­
blina o godz. 19'40, do Brześcia o godz. 16' 40, 
do Rieic o godr. 23‘05. Nadto w dniu tym wyje- 
dzie z Brześcia specjalny pociąg osobowy o godz.
1 w noc i przybędzie do Warszawa wschodnia
0 godz. 7'50.

( W  sobotą 7 bm.
odejdzie z Warszawy głównej pociąg ozonowy do 
Łodz fabrycznej u godz. 13‘ 15, nadto z Krakowa 
do Warszawy głównej pociąg osobowy o godzi­
nie 8 20 i przybędzie do Warszawy o godz. 18‘U>. | 
Z Łomży odejdzie pociąg osobowy o nodz. 8'35
1 przybędzie do Warszawa wileńska o godzi. 14‘08. 
Z Lnbiina odejdzie pociąg osobowy o godz. 1P‘10 
i przybędzie do Warszawa wschodnia o godzi­
nie 15‘08. Z Brzesc.a odejdzie pociąg "soDowy
0 godz 1 w nocy i przybędzie do Warszawa 
wschodnia o godz. 7d0.

Dnia 9 bm.
z Frakowa odejdzie pociąg nadzwvczainv pospie­
szny o godz. 18‘56 i przybedizie do Warszawa 
główna o godz. 5'10. Rowmeż w  dniu 9 kwietnia 
odejdzie pociąg kurierski ze Lwowa o godz. 22‘30
1 przybędzie do Wa-nszawy nazajutrz o godz. 10'10 
ramo. Wreszcie z Kielc odejdzie 10 cm. pociąg 
osobo w " o goaz, 3'10 i pnzyDęzdie do Warszawa 
wschodnia 10'25.

Nadto ministers-wo komunikacji poleciło uru­
chomić szereg pociągów w dnm 6 i 7 bm. 9 i 10 
bm. na odcinkach lokalnych. Pozatem poleciło dy­
rekcji kolejowej Warszawa, L w ó » i Kraków uru­
chomić w -azie zwiększenia się jjnzejeżdżającej 
na święta publiczności, specjalna pociągi II w 15 
minut po pociągach normalnych. Zarządzenie do 
wyższe należy powitać z uznaniem Świadczy ono 
o tem, ze departament ministerstwa komunikacji 
zaniechał dawnej metody ograniczania ruchu po­
ciągów do rotniłnium..

Straty wskutek trzęsienia ziemi 
w Smyrnie.

Z Konstantynopola donoszą: Wskutek trzę­
sienia ziem i w  Smyimiie najbardziej uicie-ijpia- 
ia. część starego miasta. Dotychczas stw ier­
dzono, że śmierć poniosło 26 miieażkańców. 
Runęło 29 doiriów m ieszkalnych i 6 budyn­
ków , m ieszczących sklepy i ski-ady D w a me- 
czo ly  i diwa wiolkiie dom y bainLowe zaryso­
w a ły  się siln ie i grożą runięciem. W obec po- 
wajżmych usz-kodizeń musiano ewafkuować mie- 
szlkaiiców 322 ctomów. Ludność obozuje za 
miastom.

Trzęsien ie r fem i objęto tekże mchodmńa 
Atńi atoiję.

Ogółom licżbę o fiar obliczają na 55 zab i­
tych oraa 116 ram-nych, w  tem w ie lu  ciężko 
rannych.

(Telegram  iskrow y „N . Reform y").
Konstantynopol, 3 kwietnia. W  Smyrnie da­

ły  *ię odczuć nowe trzęsienia ziemi, które 
w y rzą d z iły  dalsze spustoszenia.

Znowu wybuch bom by  
w drapaczu chmur w N. Jorku.
Z Now ego Jorku donoszą: Na szemastem  

pięirze dwudziestapiętnowego gmachu, które­
go wszystk ie ubikacje zajm ują fabryk i i m a­
gazyny odzieży  daimśkiej i mesikiej, wvbnchła 
bomba zagadkowego puchudzenia. Skutki oka- 
Eały się straszne: dwanaście osób śmiertel­
nie rannych, około trzydzieści kontuzionowa- 
nych; w  trzech czw artych  gmachu powyna- 
daly olbrzymie szyby. N a szesnastem i sie- 
deminasiem piętrze naeisł. powietrza wskutek 
eksplozji powyrywał wiebrzość podłóg.

Wu P ei Fu wstępuję d o  klasztoru
Z Pekinu donoszą iiskrowo: Jak słychać, 

marszałek W u Pej Fu zam ierza wstąpić do jed 
nego z  k lasztorów  tybetańskich.
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SZARY, PONURY DZIEŃ T.stał dzisiaj, kwa-toy, 

łzawy, w zlwn humowa Ws^ystlko i wszysłki :li 
ubrał w  swoją masikę; to też ta bezbarwna, wilgo­
tna szarość rwzemjikmęła do serc i umysłów i na­
kazała pait.rzeć wszystkim pnzez swoje mgliste 
oikmlary, Nalmilsi, najżyczliwsi ludzie wydają się 
naim oschli, żli, zgcmzfcnia.ld: najnieiwinmiejsze po­
wiedzenia. dolkiuc,jliwą zio61iiwośc.ią. Unzowa nagie, 
ludizie ,^o lr ‘  zieleń widrai się tylko na wysta­
wach fwiąitoozinych w  postaci Irnkszpainu. w świń­
skich ryjach i wolipn się jej domyślać w głowach 
ludzkich.

No, a te wystawy, czyż nie śmieją się z uas 
łroniczinie i zjadiliirwie? Swiimki sizcrarzą zęby:
A chciałbyś mnie kupić? Aha, oWiż się ze sma­
kiem, gdyż jrui-atJki w  kiesizemi! Szynkii pokaizmiją 
draiiTiiąco wieiprzyizwoicie srw< je —  szynlkb omal, 
że nie noeiza bezczelnego naipiau: Precz z gob- 
z rą '

A flasekf —  ach. te flaeilkS! Połyskują migocą, 
bełkocą, same juiż pijane swą ponętną treścią, 
ale —  stzcizelnie, obiraźliwie zaiK'jikowane dlla nie- 
wyrposażonych w  mamonę.

O baiPach -oznych mie chcę wogók mó
wić —  przez szacunek dla —  kobiety 

n a  Św i ę t a  Dziiś po cizwartej lekcji nożąwsz- 
c-zomo mlodizież we wiszyistlkich zakładach szkol­
nych na ierije świąteczne, które trwać będą ' do 
16 fc. m. włącznie. Dworzec kolejowy zainoil się 
młodzieżą, kitóna wracała na wypoczynek świą­
teczny do domów TYjdiznnnych.

ODROCZENIA WOJSKOWE. Minister sipna y  
wewnotnzmych, na jx-dstavlie zarządizeń M. S. 
wiósik., wyjaśnił- że, w  razie odmownego rozst.rz-y- 
gnięoia przez władzę administracyjną powiatową 
podania o odrodzenie czynnej służby wojskowej 
z ari. 63 pkit 1, 2 i 3 lub skrócenia tej służby 
w  myśl art. 56 ustaiwy, oraz rozisłrzygnięcia przez 
knmifeję poborową jr»dania o udzielenie ulgi z art,.
51 —  połiorowy ma prawo w ciągu dni 1 („ licząc 
od drrią nostępnogo po dniu doręczeiriia odiriowne-

wojewody). Odwołanie to naieży wnieść w  dro- 
dize administracyjnych imstancyj, t. j. przez sta­
rostwo, które orzeczenie wydało, lub orzeczenie 
komisji poborowej podało do wiadomości proszą­
cego. Niedotrzymanie powyższego terminu powo­
duje utraię pran\a do dalszego starania się o je­
dną z ulg wymienionych. Jeżeli ostatni dzień ter­
minu przypada na niedzielę lub święto, termin 
kończy się w  następnym dniu powszednim Po­
wiatowa władza rdminustracji ogólnej, po uzupeł­
nieniu zażalenia aktami i t. p„ przesyła sprawę 
do "-ojewódatwa, które rozstrzyga orjałecznie. 
W niesieni'0 odwołania ni* odracza weń dema po­
borowego do szeregu.

WYSTAWA W  PAŁACU SZTUKI W OKRESIE 
ŚWIĄTECZNYM. Obecn.e trwająca w Palaou 
Sztuki Wystawa Wiosonna, będzie w  W ietkin 
Tygodniu zamknięta w piątek, sobotę i Niedzielę 
Wielkanocną. W  drugi dzień świąt, t. j. w  Po­
niedziałek Wielkanocny wystawa będizie już nor­
malnie otwarta od godz. 10 rano do 4 po połu­
dniu. Wystawa ta będzie zwinięta dria 12 b. na, 
-z powodu przygotowań do wystawy Cechu ..Jedno- 
róg“ , kitórej otwarcie odbędzie się w  niedzielę 
15 b. m

7. Wystawy Wiosennej snnzedano dotychczas 
kilkanaście dziel, a zwiedziło ją dotychczas prze­
szło trzy tysiące osób. Ostatni tydzień trwania 
taj wystawy jest diodkonalą sposobnością nabycia 
cennych dziel.

OSTATNI TERMIN NABYWANIA AKCYJ TOW, 
PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH. Ponieważ już -ieba- 
yem  odbędzie się losowanie dziel sztuki, ra leży 
więc pospieszyć się z nabywaniem akcyj Tow„ 
które otrzymać można codziennie w  Pałacu Sztu­
ki przy placu Szczepańskim i ,  w godzinach urzę­
dowych. Z protwin-ji należy przesyłać na aikcje, 
wysyłane listem poleconym, 21 zl. i 59 gr.

ŚWIĘTOKRADZTWO, jakaś ■żbrodnacza ręka 
skradła z obrazu św. Teresy w kościele OO. P.-ja- 
rów przy ul. Pijanskiej, woita- wartości 106 zl.

SAMOCHÓD W ROWIE. Dzisiejswej nocy zgło­
sił się na stację Pogotowia Józef Czarnik, lat 2 ł 
liczący, sizoler, któiry pod Mogilanami, wskutek 
zepsucia się osi, WDadł do roivu ze samochodem- 
U.padaiac. Czarnik uderzył się o kierownicę i do­
zna! obrażeń na twamzy. Po założeniu opatrunku, 
skiprowano Czarnika do domu.

POŻAR PRZY UL. GRODZKIEJ. Dziś kolo 
god'Z. U  zaiwezwa/no straż pożarną na ul Grodz­
ką 1. 39, gdzie w mieszkaniu F i lo m e n ^  Słonio­
wej zapaliła się belka sufitowa i pcosiewitika. 
Pożar powstał skutkiem zajęcia się beiki, wpusz­
czanej do komina, gdizie zapaliły się nagromadzo­
ne wielkiej ilaści sadze na skrzyżowaniu trzech 
ognisk. Po dłuższej akc-ji ratowniczej, pożar uga­
szani). Szkoda wynosi około 100 zl.

AWANTURA W „0AZIE“. Dzisiejszej noc.’ 
o godz. 2.15 powstała w  lolkalu ,,Qaza“ przy uL 
Floriańskiej, awantura między personalem restau­
racyjnym a zabawiającymi się gośćmi. W  ozasie 
arvan.tiury został raniony nożem w twa-rz p. Ta­
deusz Szufa, właściciel zakładu krawieckiego 
Rannrrm zajdo się Pogoiowie ratunkowe.

Z KhONiK! POLICY-INEJ. Ze sienii reailności 
poć ). 4 przy ul. Brackiej, Skradziono na szkodę 
kupca Ma.nesa Rubinsteina, hol płacht nieprzema­
kalnych, wartości oiwolo 100 zl. Nieznany spraw­
ca wlamal się dc mieszkania dra J. Bleiweisa 
przy ul. Pawiej i skradł garderobo i bieliznę, war­
tości 1000 zl

 0-----
CHÓR CECYTJAŃSKI, pod art. kierownictwem 

O. prof. dira B. Rizziego, unządiza w Wielki Cziwar- 
fek i Piątek, t. j. 5 i 6 b m., dwa wieczury pasyj­
ne w Bazylice OO. Franciszkanów. W  programie 
pieśni wielkopostne: ludowe, klasyczne, nowocze­
sne Początek o godz. 7.30 wieczorem. Przy wej­
ściu dobrowolne dat,ki.

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻ^ W  „BA­
GATELI" Przedstawienie „KopciuszKa". widov. i- 
ska fantastycznego dla dzieci i młodzieży, które 
ubiegłej niedzieli pod każdym względem odmoslo 
prawdziwy sukces, budząc s z c z e r y  podziiw i ra­
dość wypełnionej widowni, będzie powtórzone 
w  drugi dzień świąt WielkamocnycJ'. t. j. 9 kwie­
tnia, o godz. 11 przed południem. Bilety sm-zedaje 
już od dnia dzisiejszego codziennie „Bagatela" 
ad, godz. 5 po jjoludniu.

Z  K c r g a f u .
PIERWSZA PODZIEMNA LIN JA TELEFONICZ­

NA W  POLSCE. Mediug informao.yj „Kuriera 
Lódizkiego", w  roku bieżącym ma się rozpocząć 
budowa pierwszej podziemnej linji kafolow ;j tele­
fonicznej na przestrzeni: Warszawa— Łódź—
Katowice—  Cieszyn, z odgałęzieniem Katowice—, 
Gliwice. Utaja ta stanowić będzie również połą 
czernie Wanszaiwy i Łodzi z Berlinem, a w yczy- 
szlośc.i część tranzytowej linji telefonicznej Ber­
lin— Mostowa i Berlin— Rumunja. Budowa tej linji 
ukończona będzie w  roku 1930

FRANCUZI ZAKŁADAJĄ W WARSZAWIE  
SZKOŁĘ PILOTOWĄ. Do ministerstwa komuni­
kacji wpłynęło podanie kilku fachowców francu­
skich aeranawtyki w  sprawie zezwolenia stworze 
nia na teranie stolicy szkoły pilotów, dostermeó 
dla szerszych wanstw. Projektodawcy zakupiliby 
snocjalny teren na budowę lotniska dla ćwiczeń 
szkolnych i własnych hangarów. Dotajd Polska nie 
jwsiadala podobnej szkoły technicznej dla pilo­
tów.

SFARŻĄCY SKŁADA KAUCJĘ ZA OSKARŹO- 
NEGO. W  dniu wczorajszym do sędziego śledcze­
go zgłosił się adwokat Hofmakl -Ostrowski i złożył 
rejentalne poręczenie na łączną sumę 50.000 zl. 
za eksposla Tadeusza ljymoo'/skiego. Wobec tego 
sędzia śledczy p. Lbmowskiego wypuścił z wię­
zienia i doręczył mu kartę zwolnienia. Wysoce 
charakterystycznym jest fakt, że jeana z poszko­
dowanych i występujących przeciwko Dymawskie- 
rau osób, a mianowicie adwokat Zygmunt Bereda, 
ulegając naciskowi ze strony obrońcy Dvmo\vskie- 
go, a/lwokata Ostrowskiego, sam złożył poręcze­
nie na 20.000 zł. za oskarżanego. Wypadek powyż­
szy jest pierwszym tego rodzaju zjawiskiem na 
grimćie stołecznym, a być może i w calem pań­
stwie, aby osoba oskarżająca składała porrezemde 
za oskarżonego. O godzinie 4 popołudniu p. Dy- 
mow.-ski przvbvł fto ^'enie do m.pszkania.

STANISŁAW CYGANIEWiGZ W  WARSZAWIE  
Do Warszawy pnz.ybył w dniu wczorajszym Sta­
nisław Zbyszko Cyganiewiez, mistnz oięZKiej atle- 
Wki, mieszkaiący stale w Stanach Zjednoczonych. 
Z dworca głównego jechał bezpośrednio do cynku, 
aby wyzwać do walki zdobywców trzech pierw­
szych nagród wT ukończonym wczoraj turnieju W

i wywiadzie z przedstawicielami pism warszawskich 
7'iyszko Cyganiewiez oświadczył, że przybył do 

go <jtzv2iM M b  itożyć żaża! au<ie (odwołanie do I krrju w dwóch celach: po pierwsze, aby walczyć
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Jak pracują Akademickie Koła 
Polonistyczne w  Polsce*)

-0§0-

,Prawdopodobnie pom iniem y konwencjonal 
re  pytanie o zadaniach i cela Zw iązku Kól 
P  eton ist yczmych rozpoczyna kol. Konpala,
„gdyż uwypukli go należycie charakter i prze 
bieg konferencji delegatów kól polonistyoz- 
nyiii. odbytej z końcem marca b. r. z  in icja­
ły  ww Zarządu Zw iązku w  Krakow ie".

Jaki był cel tej konferencji?
Zarząd Zw iązku  w yłon iony na trzecim  ogól 

ny.m zjeżdzie delegatów  kół polonistycznych, 
urzędujący obecnie w  Krakowie postanowił 
zapoznać się b liżej z  działalnością poszcze­
gólnych kół, z rea lizacją  szeregu dezyderatów, 
uchwalonych przez trzeci Z jazd, oraz zw ró­
cić uwagę na ajctualne zagadnien ia w  pracy 
kół i stosunek ;ch w za jem ny, oraz najw ażniej 
sze postulaty pod adresem w ładz akadem ic­
kich i M-nisterotwa Oświaty.

Jakie są realne wyn-ki konferencji? 
PrzodeAszyslk iem  z  zadowoleniem  stw ier­

dzić na leży  znaczne ożywienie.! życ ia  nauko­
wego, wzm ożen ie się tętna pracy Kół Polon i­
stycznych , które w  swoim  czasie odgryw ały  
dom inującą rolę, zw iększenie zainteresowań, 
rozszerzen ie zakresu działalności (od czy ty  po- 
ptujazytonskie, żyw e  i  żyw io łow e dzienniki, 
parlam enty dyskusyjne, w ieczory  a.utor&kie, 
czarne kaw y) czego dowodem cały  szereg im 
prtz, oraz powstawanie nowych setkcyj.

Obok zagadnień samopomocowych i ideo­
w ych , zagadnienia flankowe zaczyna ją  odgry­
w a ć  odpowiednią rolę na terenie życ ia  llize- 
czyposfpolitej akademickiej. Jedynie harmo­
n ijny rozw ój tych trzech zasadniczych czyn ­
ników  życ ia  akademickiego może w płynąć na 
podniesienie kultury współczesnej m łodzieży 
akademickiej.

Zasadnicze rezu ltaty koniereincji streszt za- 
ją się w  uchwale, upoważniającej Zarząd 
Zw iązku  do w ydan ia  poradnika dla studiują­
cych  polonistykę, kiorego brak daw ał się dot­
k liw ie  odczuwać, mającego obejm ować C a ło ­
kształt studjów polonistycznych, ze szczegół- 
nem uwizględinianiiem program ów magister­
skich.

Sprawa matjisterjatów narobiła w  swoim 
rzasie wiele hałasu i była przyczyną łez nie­
jednego słuchacza i i łnchaczki. Jakież wobec 
tej sprawy zajmu,e stanów-sko Związek Kół 
Polonistycznych ?

Sprawa ta nie straciła na aktualności, B y­
ła  ona przedmiotem obrad, zarówno trzecie­
go zjazdu, jak i ostatniej konferencji. W y ra ­
zem  stosunku zw iązku jest uchw ala  trzecie­
go Zjazdu, stw ierdzająca, że w prowadzone na 
w ydzia łach  hum anistycznych przepisy o egza­
m inach magisterskich, dążące do tego, aby 
szkoły w yższe  równom iernie spełn iały zada­
n ie naukowe i przygotow an ia zawodowego, 
praktycznie p rzyczyn ia ją  się do obn iżen ia po­
ziomu naukowego: a) przez w ytw arzan ie  n ie­
sprzyjającego sam odzielnym  studjmm nauko­
w ym  gorączkowego naistroju egzam inacyjnego, 
b ) przez ujęcie studjów w  ram y krępujące sa­
m odzielną pracę, c ) przez nałożenie na pro­
fesorów w ykłada jących  obowiązku egzam ino­
w an ia  nadmiernej iiości studentów. K on feren ­
c ja  realizując uchwałę Zjazdu upoważniła za 
rzad do przygotowania mamorjału, poddają­
cego k rrtyczn e j analizie wym ien ione przepi­
sy  magisterskie i  przedłożenia go w ładzom  
państw owym  i uniwersyteckim .

Jakie są zamierzenia Związku na najbliż­
szą przyszłość?

Poza  w vdaw n ictw em  ..Poradnika" podejmu 
je zarząd  Zw iązku w ydaw n ictw o „Roczn ika 
Z w. K. P .“ , który ma być obrazem  nurtują­
cych wśród m łodych polonistów poglądów na 
naukę literatury, badania literackie, ideologję 
i krytykę. Ponadto zarząd Związku zajmuje

się przygotowaniem  )V-go zjazdu Koł Po lon i­
stycznych, projektowanego na początek listo 
pada b. t . w  Krakowie, na którym  mają być 
poruszone m. in zagadnienia: stosunku do ro­
mantyzmu, do ideologii współczesnej literatu­
ry i metody w  badaniach naukowych.

Jnljnsz Kaden Bandrowski rozpoczął nie­
dawno propagandę o wprowadzenie nanki o 
literaturze współczesnej do szkół sredi-ich. 
Jaki jesl pogląd kolegi na tę sprawę?

Z przyjem nością stw ierdzić mogę, że spra­
w a  la poruszoną rów n ież była i na kon.freh- 
cji, Która stu lerdzda., iż zakres zagadnień ob­
jętych przez program szkoły średniej z lite ­
ratury współczesnej jest niewystarczający. 
N iezależn ie od tego w  poszczególnych środo 
wiskach odbywają się z in ic ja tyw y Kół dy­
skusje na temat pow yższy, a  w  nrogra.mie 
najbliższego zjazdu przew idziany  jest referat 
na temat „L iteratura starsza, c zy  nowsza w 
szkole średniej i w  studijach un iwersyteck ich1 
Prawdopodobnie sprawa ta zainteresuje sze­
rokie kota polonistów szkół średnich, których 
zam ierzam y zaprosić do w zięc ia  udziału w 
projektowanej dyskusji.
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(T e le fo n em  od naszego •korespondenta ).

Przemyśl, 3 kw ietn i l  Dziś wczesnym  ran­
kiem rozeszła się po m ieście sensacyjna w ia ­
domość o Lowern, niezwykle śmiałem włam a­
niu kasowem Tym  razem włam anie jest o 
tyle sensacyjniejsze, że w gmachu, w którym 
dokonane włamania mieszczą się koszary i 
biura policji państwowej.

Jak stw ierdziły  dotychczasowe dochodzenia 
około godz. 1 w  'hocy nieznani narazie spraw 
ey  włamali się do biur reprezentacji browarów  
okocimskich Jana Goetza przy ul. Dworskie­
go 26, rozpruli prawą ścianę wtrtheijiowskiej 
kasy ogniotrwałej i skradli cała znajdującą 
się w kasie gotówkę w  dolarach i złotych, w 
łącznej sumie około 7 tysięcy zł,

Następnie w łam yw acze niezauważeni przez

nikogo zbiegli, nie pozostawiając za  sobą po­
mimo, że obok gmachu pełni stale służbę po­
sterunek policyjny, żadnych śladów. Z łodzie­
je pracowali w  rękawiczkach gumowych. Roz-
prcie ka.sy zostało dokonane riezwykle precy­
zyjnie. W  drzwiach wejściowych zamki po­
zostały zupełnie nienaruszone.

W łam an ie zauważono około godz. 6 ramo, 
poozem n iezw łoczn ie zaw iadom iono policję. 
Dchodzenia w . toku.

Po ostatniein w łam aniu do kasy pocztowej 
je&t to ;uż drugie n iezw yk le  śm.ałe i lacho- 
w o wykonane w łam anie kasowe, co ludność' 
Przem yśla  musi nasunąć refleksjo, że m iasto 
ich zostało obrane przez szajkę zaw odow ych  
w łam yw aczy  za  w dzięczn y  terem operacyjny.

KirornfiE (a.

*) Przypuszczamy, że wywiad łf-n zainteresuje 
nietylko Polonistów, ale i ogół mlolizieży. Polo­
niści bowiem są ogólnie łubiani na Uniwersyte­
cie za swój zloty humor niefrasobliwy, będący 
urozmaiceniem i poezją naszego szarego życia a- 
kademickiego. Istnieje jeszcze inna pnzvuzyma, dla 
kórej wiel-u aka lemików, nawet takich, którzy 
rodzajem studjów są od polonistyki dalecy może 
powiedzieć o sobie, że „nic co polonistyczne nie 
jest im obce"! Któż nie posiada tam swych „sym- 
patyj", kto nie patrzył ze wzruszeniem na łezki 
w pięknych ocza< h, których właścicielki musiały 
kuć „gramatykę staro-bulgarsiką" zamiast myśleć 
o nowych sukmiaoh i kapeluszach1 Jesteśmy więc 
pewni, że czytelnicy chętnie zaznajomią sdę z tro" 
skamd i nadziejami Polonistów, wspimhając nie­
bieskie lub czarne oczy ich koleżanek...

ODCZYT ALEKS. LEDNICKIEGO, jednego z na­
szych najlepszych mówców i mężów stamu, urzą­
dzony staraniem Akadem. Związku Pacyfistów 
dnia 31 z m. w Uin-iw Jag., o rozwoju idei naro­
dowej, zgromadzi! znaczne grono elity Kraikowa, 
która powitała prelegenta bucznemi oklaskami. 
W  jasnym, u-m.iejęlinie, a syntetycznie skonstruo­
wanym wyfkhidzie, wskazał prelegent na dwa za 
sadinicze momenty w dziejach rozwoju idei naro­
dowe] i dalsze ich konsekwencje stwierdził pnze- 
dewsz"s(Jkiem, że pierwsza pokiwa XIX wieku, 
to wałka o idee. narodowo], której symbolem jest 
pias-tuinika jerj ha&la — „Marsyljanika"; druga po­
łowa 19-go stulecia —  to wałka o realizację, za­
kończona... wojną światową. Uwieńczaniem roz­
woju idei narodowej był -widoczny na przełomie 
19-go i 20-go stulecia rozwój imperjailiiizmu gospo­
darczego, który w konsekwencji spowodował w y­
buch wojny światowej. Pokój wersalski nie zakoń­
czył jedinaik procesu historycznego.,. Wojna stwo­
rzyła cały szereg nowych wartości, przeorała 
myśli, zmiien-ila nastroje i narzuciła jako koniecz­
ność, rozwiązanie probl-amu narodowego... przede- 
wszystikiem na platformie solidarności narodów. 
Wyrazem tego nowego stanu Liga Narodów, która 
„a wiara w aobie nową. głęboką myśl, że „niepod­
ległość narodu stanowi dobro powszechne", a nie 
dobro jednego narodai. Długotrwale oklaski nagro 
dzily świetnego prelegenta za pięKiny, pełen głę­
bokich myśli, wykład, który wyjaśniil zasadnicze 
eschy współczesnej hisforjozofji.

KOLO ANGLISTÓW U. U. J., świeżo zorganizo­
wane i zalegalizowane przez Senat U. J„ będzie 
uzupełnieniem i pogłębieniem stud.juim anglistyki 
na naszym uniwersytecie. Celem Kola jest sa­
modzielne badanie i pouczanie się członków w za­
kres i-3 problemów językowych i literackich angiel­
skich. oraz amerykańskich. Studiowanie zagad­
nień bistorji i kultury anglosaskiej jest również 
integralną częścią zamierzonej działalności Kola. 
Kwestje te będą przedmiotem referatów i spra­
wozdań, intarprolacyj i dyskusyij na periodycz­
nych zebraniach naukowych. W chwili' obecnej 
główną troską Kola jest zebranie własnej binljo- 
taki, któraby objęta głównie 'literaturę współ­
czesną. oraz zapewnienie sobie funduszów na 
prenumerowanie większej ilości czasopism. W  III 
trymestrze odbędzie się szereg referatów i odczytów 
na teimat wsnólczesnych nisarzy angielskich, jak: 
J. Galsworthy, Arnold Ben,nett Joseph Conrad, 
H. G. Wells, G. F . Chestorton, etc. Kuratorem 
Kola jest yrof. dr. Roman Dyboski.

KORPORANCI polscy i żydowscy mają podo­
bno znowu rozpocząć ,wojnę o czapki". Tak bo­
wiem pojmują ideał „obywatelskiego wychowania 
młodzieży". Jeśli wiadomość ta okaże się praw­
dziwą, posypią się znów trzaski z lasek, których 
nam najDardziej żal, bo pmzeciez one nic nie za­
wiń iły !-

K0t»0 ROMANISTÓW TJ. U. J. jest o»rtisltó'em 
życia naukowego słuchaczy prof. Wędkiewicza 
i Folikień&kiago. Zorganizowane na nowo po przer­
wie wojennej, rozwija owocną działalność. Pod 
kierownictwem starszych oztomków Kola odbywają 
się kursy fonetyki i morfblcugji francuskiej, które 
w znacznym stopniu ułatwiają młodszym roma- 
nistfoom i nmamistom zdawanie egzaminów magi­
sterskich. Kolo zorganizowało równ eż kurs języka 
nowo-fra.ncusikiego, prowadzonego p.zez fachową 
silę. Co pewien czas odbywają się, sła.randem 
Kola, odczyty w  języku francuskim, wygłaszane 
przez wybitnych prelegentów. Na zebraniach nau­
kowych ozlon&owie Kola wygłaszają referaty, nad 
któremi odbywa się ożywiona nieraiz dyskusia. 
Bibljotęka Koba jest stosunkowo dobrze zaopatrzo­
na w  czasopisma, takie, jalk „Revue hebdemedai- 
re", ,,Nouvelles lrlteraires" i inne, są stale do 
dyspozycji członków. Wiellkie usługi oddaje też 
sekcja informacyjna, udzielająca wyjaśnień i rad— 
zwłaszcza młodszym kolegiom —  co do toku stu­
djów, systemu masifderokiego etc

dualności karnej. Policja skonfiskowała cale mię­
so znalezione w sklepie, przesyłając je do zbada­
nia do państwowego zakładu badania żywności. 
Stwierdzono, iż mięso pochodziło z potajemnego 
uboju.

Jeszcze tragiozmiejszy wypadek mial miejsce 
pr/y ul. Sierakowskiego.

lam  po spożyciu mięsa wieprzowego zachoro­
wała wśród ciężkich objawów otruci* trychniną 
rodzina Jahabe- składająca siię z 64-letniego Fer 
dynanda, 58-letmej żniny jego Pauliny oraz 3 có­
rek. 35-lefniej Marty, 2-f-letniej Wandy i 20-łetmej 
Olgi.

Jęki otrutych usłyszeli sasiedzi, którzy pospie­
szyli im z pomocą, alarmując o wypadku kasę 
chorych. Całą rodzinę w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala.

Sklep, w Którym rodzina Jahabe nabyła zatru­
te mięso został opieczętowany przez I komisarjat 
policji. I w tym wypadku mięso pochoifzalo z po­
tajemnego uboju

  ----

iności przew ieziono do na>oliższogo kom isaria­
tu i poddano badaniu. Zeznan ia jego są w i ­
docznie k łam liw e. Hofer opow iedział, że gdy 
w  nocy poczuł silny odór gaizu i wstał. ał>y 
z-badać, skąd gaz uchodzi, nagle żona, powo­
dowana zazdrością, uderzyła go w  głow ę po­
grzebaczem , poniew aż juz d łuższy cizas no­
siła się z zam iarem  zam ordowania go.

Sąis.edzi jednak utrzymują, że głuchoniem a 
Mina była kobietą cichą, pracow itą i bardzo 
ładną. W  ostatnich czasach m ałżonkow ie roz­
dzie lili się i każde z nich m iało swoje towa­
rzystwo. W ed le ich zezn an ia  mąż już daiwmo 
układał sobie pozbycie się żony. Rów n ież le­
karze po oględzinach ran doszli do przeko­
nania.,. że Franciszek Ilo fe r  usiłował z pre­
m edytacją w  zbrodniczy sposób uwolnić się. 
od żony.

stracenie cuitich Danmiiaiii Polaków
w Paryżu.,

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y '1).

Paryż, 3 kwietnia.. Dwaj hersztowie szajki 
jandyckiej, Polacy, Zińezuk znany pod na- 

i Paszowski, którzy w  listopa-

© a J c S  » w « 9 .

Kraków, 3 kwietnia.;

AKCJE UTRZYM ANE, DOl AR NIEGO '1 
SŁABIEJ.

dzie z. r. zostali skazani przez trybunał pa- 
ryśki na karę śmierci, zostali dziś rar o stra- 
ceui.

Prośba o ułaskawienie, wniesiona przez o- 
broiicę Obu skazanych panią dr. ErPoh, zo­
stała odrzucona przez prezydenta Republiki.

W edług ustawodawstwa francuskiego obroń 
ca ma być obecny przy egzekucji swoich kli- 
jentów. Po raz p ierw szy obecnie w e Dtraneji 
kobieta jaiko obrońca musiała asystować przy 
egzekucji. Skazani mają na sumieniu 68 kra­
dzieży, 9 morderstw i szereg us-iłowanych za­
bójstw.

K rw aw y d ram at m ałże ń ski 
głuchoniem ych.

Z W iedn ia  donoszą: W  nocy dnia 1 kw iet­
nia rozegrał się m iedzy m ałżeństwem  Hofer 
o rzy  Lcntgebe-asse straszny dramat, tem w ię ­
cej za.gh/dlkowy, że tak m ąż, jak i żona są 
głuchoniem i O godzinie 5-ej rano sąsie-dzd Ho- 
ferófw w ezw a li policjanta, ponieważ z m ieszka 
m a głuchoniem ych dobyw ały  się nieludzkie 
krzyki. Gdy się policjant z jaw ił, zastał drzw i 
otiwairte, a wszystk ie kurki gazow e odkręco­
ne. W  pokoju leża ł na łóżku 29-letni Fran­
ciszek Ilo fer, odurzony gaizem, z  gfową, ocie­
kającą krw ią. W  kuchni zaś leża ła  n ieprzy­
tomna żona Hofera, Mima, rów n ież głucho­
niema. N ieszczęś liw a  by ła  tak ciężko pora­
niona nożem , że leża ła  w  kąpieli z w łasnej 
k rw „ M imo usilnych starań nie m ożna było 
ocucić jej z om dlenia i  nieprzytom ną prze­
w ieziono do szpitala Franciszka Józefa, gdzie 
■walczy ze śmiercią.

Franciszka Hofera po odizyśkaniu przytom-

Dai-ś w  pryiwaitmyih obrotach panował na 
ryniku efektów do obw ili rozpoczęcia oficjaJ- 
nego zeibramiia nastrój spokoji y, p rzy  m ałych 
obrotach i slabom zainteresowaniu. Kursa 
kształtowały się w  przybLżem iu naistęipucąco: 
Bank P rzem ysłow y 105, Bamlk Polski 148, 
Żegluga 11, Pharm a 6.755, Ziolemiowski 148—  
-49.6C, Żelazo 13.5, Górka 90, Siersza 12.70, 
Chybie ' 4.70, Dolarówfca 73— 73.5-

Na rynku w alu tow ym  słaibsza tendemera 
dila dolara gotówkowego, przy niieco wtiększeim 
z a o f ia rw a r iu  towaru. D ew izy  utrzymana. 
W  Krakow ie dolar goi, 8.90 H i  .—8.90 3’4,

. czeki bank. 8.90— 8 -9 0 ^  w  W arszaw ie dolar 
8.90 1(1— 8.90 3^4, czoki 8189 3'4— 8.90 1'4, w e 
Ijw-otwie dolar 8 .90 ^— 8.91, rzeki1 8.90—- 
8 .90^, w  Katow icach dolar 8-90 L4— 8.90 314, 
czeki 8.90— 8.9014. Batnk Polski bez zmiiamy. 
Wi-eksza podaż dolara got. dała s^ę odazuc 
zw łaszcza w  W arszaw ie.

Wiedeń, 3 kwietnia. Konzystae doniesienia 
z  giełd zagranicznych w p łyn ę ły  na polepsze­
nie sytuacji na giełdzie w iedeńskiej, przyczeim 
w  kuiltfeach nastąpiły zwyżlWi w różnych d zie ­
dzinach, m. in. w  A lpinach. Rrizewazna część 
innych papierów, w  terr Karpaty, zn iżkow ały  
Ruch naogól b y ł n iew ielk i.

Siersza Górnicza 9.6, Portłamd 64, Karpaty 
29, G alicja 68, Scflodnica 8.25, N afta  30.5, 
A lp io y  4-1.5, Gal. Bank H ipoteczny 71.5, Fant 
to 6.4, Z ielen iew sk i 14.5.

Zuryćh, 3 kw ietn ia (PA T L  P arvż  20.43. Uon 
dyn 25.33 7/8, N ow y  Jork 5.19, Belgia 72.4ó, 
W łoch y  27.4-2,. Hiszpainja 87.32 1 '2, Holamdja 
209.10, Berlin  124.15, W iedeń  73.05, Sztok­
holm 139.40, Oslo 138.60, Kopenhag? 239.10, 
Sófja 3.72 3/4, Praga 15.38 P2, tYarszawa 
58.25, Budapeszt 90.70, Białogród 9 .131'4, 
A teny  6.89, Konstantynopol 2.63 3/4, Buka­
reszt 3.29 1’ 2, Helsmgsfors 13.10, Buenos A i­
res

Organ n a r o M M o M i  w M n i e  Z l i i e w i
(Te le fonem , od naszego korespondenta ).

W arszawa, 3 kwiotmia. W  „Gazecie W a i-  
szawskiej“ ukazał się ainfcktM podpisany in i­
cjałam i A. N. p. t : „MR Gregory and MR, Bo- 
jakow” , który spraw ia wrażenie zamówione­
go przez komintern.

Tematem  artykułu jest znana i “ yjaśniona 
całkowicie sprawa l;stu Z in owiewa, co do któ 
reffo zarówno premier angiebkf Baldwin, jak 
Labour Barty nie mają wątpliwości, że jest 
autentyczny Natom iast n-aTodowo-demokTa-

tj-cz-na „Gazeta W arszaw ska" idzie całkowi­
cie po biiji luędzynarodówki komunistycznej
i obrzucając błotem usposobioną życz liw ie  dla 
Polski, opinję a-nąielską, uprawia propagandą 
antypolską powtarza fałsze prasy komuni­
stycznej, jakoby list Ziinowiewa posiadany 
przez angielski urząd dli a spraw zagran icz­
nych był sfałszowany. Sojusz narodowej de­
m okracji z  kom intem em  zn a lazł now y i ja ­
skrawy dowód.

z atletami, po drugie, aby skończyć z kaiwalerskiem 
życiem i ożen-ipfc się z najpiękniejszą Polką, która 
będzie go chciała.

M POCIĄGACH WARSZAWSKICH GRASUJE 
ZŁODZIEJ USYPIAJĄCY PODRÓŻNYCH- W po­
ciągach na terenie dyrekcji warszawskiej zaczął 
grasować bezczelny złodziej, usypiający nodiróż- 
nych, a następnie okradający ich. Ostatnio w po­
ciągu nir. 712, idącym z Białegostoku do Warsza­
wy, okradziono w ler sposób kupca z lłołk "owa,

tówfci, wynoszącej 600 złotych i dowodu osobiste­
go. Złodziej widocznie, spłoszony, pozosta-wil 
«^5rzedziale zamzutikę i rozirnai-te utensy-lja. Po­
licja jest już na tropie beczelnego zlod'zi’?ja.

MASOWE ZATRUCIE MIĘSEM W  ŁODZI. One-

Spisek separatystów ukraińskich  
przeciw Moskwie.

Moskwa, 3 kw ietn ia (A W ). Represje prze­
c iw ko ukraińcom-iseiparątystom., w  szczegó l­
ności zaś przeciwko natfl&nalizujące] fraacji

gdaj miały miejsce w Lodź: dwa wypadki zbio ukraińskiej partji komunistycznej przybiera-
rowego otrucin trychinawatem mięsem wieprzowem 

Stefan i Janina małżonkowie Cwandy, którzy 
pobrali sdę przed tygodniem, po spożyciu na obiad 
mięsa wieprzowego, zachorowali nagle wśród wy-

Szlamę Epsteina. Epsteim jechał sam w przediztale raźnych objawów zatrucia trichiną.
IT klasy Pomiędzy Łapami i Tłuszczem wsiadł Do nieszczęśliwych zawezwano pogotowie kasy 
do przedziału jakiś elegancki młodzieniec, który i chorych, którego lekarz przewiózł niezwłocznie 
po chwili zapalił papierosa. Epstein uczul nagle I małżonków Gwandy oboje w stanie bardzo cięż- 
ogarniaiącą go niezmożoną senność, więc zasnął kim do szpitala.
Gdy się ubu lzil, młodzieńca nie było już w  prze- Właściciel sklepu, w którym nabyte zostało try-

ją ba.rd.zo ostry charakter. L iczba aresztowa­
nych w  Oha.Tfcowie pod zarzutem  przygotow y­
wania-sipiaku, mającego na celu oderwanie 
Ukraiiny sowieckiej, przenosi 50 nwiętoenych. 
K ilka osób z aresztowanych rozstrzelain-o.

('inię-dzynairodowego tow arzystw a Domocy ro- 
wol,ucjon'istom w  wiięziefniach burżuazyj- 
n ycb "). Obrady nacechowane b y ły  ostromi 
nastrajam; antypołsltiem.. Uchwała, powizię- 
ta na wniosek prezyd-jum zjazdu, w y lic za  
wśród naczelnych ce lów  organizacji „M opr" 
y,walką z faszyzmem i ucisKiem narodowo­
ściowym w  Polsce". Zjazd ogłosił w  prasie 
sow ieckiej odezwę, w  której domaga się zw o l­
nienia aresztowanych w  Polsce oz-Iomków gro­
m ady białoruskiej.

Z  M oskwy donosi Bios : W  ciągu sześciu
chiate, a rów n oc^n ie  spostrzegł, że brak mu go-1 chmowate mięso został pociągnięty do odpot\ ie-1 dn; obradował tu zjaątu orgdnizacji „M opr"

Używajcie znaczków  pocztowych
z  dopJai§ „tla Oświatę**.
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D n ia  3 k w ie tn ia

Z TEATRU M IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
u i wtorek, i 'jutro ostatnie występy Aleksandra 
MoiiS5>i‘ego w rodi Fedjii w  „Żywym trupie", którą 
krytyka uznaje za najbardziej sugestywną z krea- 
cyj znakomitego artysty. Zonę Fedji gra p. Gra­
bowska, Matkę p. Kosmowska, Maszą jest p. Jaro­
szewska.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś we 
wtKrek, i jutro o godiz. 7.30 wieczorem ostatni raz 
Rewja i Turniej ajtiletócw z udziałem Zbyszka Cy- 
gamiewioza i innych, który tak nule zaipisal się 
wipiatmięci Krakowian. Przez rosatę dni Wielkiego 
Tygodnia tpalr zamknięty. W  poniedziałek 9-go 
b. na. o godiz. 3.30 po południu pto cenach zmiźo- 
nych niezrównana ,J0rólowa Przedmieścia”, 
w .niedzielę 8 b. m. o godz 7.30 wieczorem w y­
borny wodewili p. t. „Dwaj złodzieje" w świeunem 
iwyfcomanim. W  poniedizialek 9 b. m. o godz, 7 30 
■wieczorem ulubkme „Białe fartuszki” .

 0----
REPERTUARY:

TEATR IM. SŁOW ACKIEGO
Wtorek: ,Żywy trup" (gośc. w y tęp  „MoissFego)
Środa: „Żywy trup" (gość. występ Moissi‘'5go).
Czwartek: Teatr lUtmfcnięty.

 0----
CAB ARET-D ANCINo „MOU-AN-ROLGE", dawn

..City", ul. iw. Gertrudy 28 (wejście od plam) tei. 32b. 
C przedstawienie. — W sobotę i niedzielę popnl-i 
Viv-Eeklock. — Wstęp wolny.

prowincję, gdzue również w  tych dniach przspro 
wadrome mają aastać szczegółowe dochodizen.ia.

uSTHLEŻłNlE PRZED FAŁSZYWYMI KON- 
TROLORAMl RAJDOWYMI. Wedle relacyj kontro 
loróiw radiowych w Krakowie i na przedmieściach, 
poczęli grasować jacyś osobnicy, którzy przedsta­
wiają się za kontiolorów z Warszawy, - oglądają 
apurafy, grozą ich k mfisikatą.

Dyrekcja Polskiego Radja ostrzega publiczność 
pr.zed tymi oszustami i zawiadamia, że kontrolo 
nzy radjowa zaopatrzeni są w legitymacje urzę­
dowe ministerstwa poczty i niają obowiązek oka­
zywać legitymacje nrzv czynnościach kontroli, 
osób zaś niewykazujących się l-agitymacją, n.ie na 
leży dopuszczać do kontroli, lecz winno się je od­
dać w  ręce policji.

Co grają dzisiaj w kinach.
Bagatela. „Mężczyzna z nrzesfcłofcia' (Konrad

Yeidt).
C o lo : „Bir.ła niewolnica" (W . Gajdarow). 
Nowości: „Mężczyzna z przeszłością" (Konrad 

v e dł).
Promień: „Konrad Veidt" (Ręce Oriaka’
Sztuka: „Dziecię cyrku".
Uciecha: „Król Królów" (C. B de MTle).
Wanda: „Król Królów" (C. B. de Mille). 
Warszawa: „Eskorta" (Dorota Mackaii).

T. Radl o.
m ugram stacu) radjolonlcinach:

na środę, dn ia 4 kw ietnia 1*28 r*
K rak ó w  (566) God-z. 12: Transm . sygn a łu  c®aan( 

hejnału  z w ieży MarjaoklieJ, kotm. lotn.-aneiteocr., g . 
15— 15.20: Tramem, kom. meteor. 1 gosp., godz. 15.3(V—16: 
T ran  sra. z W a im a w y  odczytu dla maituirzyBtów s&kól 
średm-ch, ffodiz. 16.46— 17.05: Odczyt p. t. „Za lety  i 
w a d y  położenia 1 g ran ic  P o lsk i4‘ —  w yg i. dr J. Smo­
leński, p ro f. U. J., g>od:z. 17.30—17.45: „Sk rzynka po­
cztow a" — in i. St. B roniew sk i, godz. 17.45— 18.15: 
A u d y c ja  d la  m łodzieży: O pow iadanie z historjl P o l­
sku «—  w  wykonam i u airt. teatru  miiejsk.. godz. 18.15—  
18.55: Tranarn. z W arszaw y , goda. 19.05— u9.Ł5; Trausm . 
koffu. irolm, godz, 19.15— 19.35: llo^fliriaitoścaą godz. 19.35—  

"Odiezy t p .  t. „łlyg iem a wody do picia  cz. 1P ‘ —  
■wygi. p. R. Pa-j orski, godz. 20—00.30: Trausm . he jna łu  
v w ieży M ariack ie j, kom. eweartualnńe tranem. od­
czytu rządow ego i  W arazaiwy, prodiz. 30.30: Tira nami. 
koncertu w  po łow ie z B e r lin a  1 W a rszaw y , g o ó z . 22— 
22.30: Ttmnam. kom. z  W arszaw y .

W a rszaw a  (1111) Godz. 12: S ygna ł czasu, h e jn a ł B 
wiieży M ariack ie j w  K rakow ie , kom. lotu.^mct„ godz. 
15— 15.20: Kouru meteor., #ospod. i samorząd., grodz. 
15.20—15.30: P rzerw a, godz. 15.30—16: Odczyt p. t. „R oz­
w ó j p rzyw ile jów  szlacheckich w  P o lsce " —  w y g i. 
prof. H . Mościcki, godz. 16—16.25: Odczyt p . i .  „S zko l­
n ictwo polskie w  Skamach Zócdinocaonyoh Am . Pól~n."f 
w y g ł. prof. T. Parczewski, godz. 16.25— 16.40: N adpro ­
gram  i komumiikaty, godz. 16.40— 17.05: „Stkrzynika
I>ooztowa“ — koresipoudenoję bieżącą om ówi dir M. 
S łępow ski, godz. 17.05—17.20: P rzerw a , godz. 17.20— 
17.45: Odczyt p. t. „O  sam obójstwach w śród  dzieci i 
m łodzieży" — w y g ł. dr StarLiug, godz. 17.45— 18.15: 
P rogram  dLa dziieci. Tramem, z K rak ow a, godz. 18.15: 
K oncert póśw. Beedhovenowi w  w ykon, orkiestry  P . 
Pi. pod dyr. J. Ozi mii baki ego, god*. 18.55—*19.05: P rz e r ­
w a , godz. 19.05—19.15: Kom unikat roln iczy, godz, 
19.15— 19.35: Rozm aitości, godz. 19.35—60: Odctzyt p. t. 
„ Z  biegiem  polskich rzek —  na D u n a jc u " —  w y g i. 
prof. p. Kołodziejczyk, gdoe. 20— 60.25: P rze rw a , godz. 
£0.30: Tranam. próbna koncertu a Berlina , godz. 31.15: 
Tranem , próbna koncertu do B erlina . W ykon aw cy : 
Onkiewtra P . R. pod dyr. «T. Ozlmińskiiego, St. A rg a -  
sińska (śp iew ), prof. Z . Raboew iczowa (fort.), prof. 
L . Krstein (akom p.) i p. WTlkom iraki (wuoloncz.), g. 
32—32,05: S ygna ł czasu i kom. lotn.-meteor., godz. 
22.05—02^0: Kom . P A T , godz. 22.20—22.30: Koun. po­
licy jn y , sportowy, oraz nadprogram .

Poznań (344.8) Godiz. 13— 14.15: Koncert potpoł. TJdraiał 
bierze: T rio  „R ad ja  Poznańsk iego" pp. H . G loksyn  
(fo rtep ian ), Fr. Sykora (skrzypce), St. D oliński (cel- 
]n ), godz. 14.15: Kom unikaty P A T , godz. 17— 17.45: 
A u d y c ja  dla dzieci w  w ykonaniu  w u jc ia  „Ctzesia", 
godz. 17.45—18.45: Koncert orkiestry  salonow ej z
ęEsplaua.dy", godz. 18.45— 19: N adprogram  w y g ł. p. 
X  W arneok i, aad. T. P ., godz. 19—19.15: „S ilv a  re ru m "  
w y g ł. p. Busiakiew icz, godz. 19.15—19.35; Odczyt p. t. 
„H odow la  jedw abn ie tw a " —  w y g ł. p. M ichał K abat, 
godz. 19.35—00: Odczyt z  cyk lu  o dziennikarstw ie, 
godz. 20—20.20; 'Odczyt p. t. „Z-iemia Ś w ię ta " w y g ł.  
ks. A . K ubik , godz. 20.30—22: Koncert w ieczorny, 
godz, 22—22.20: S ygna ł czasu. Nadprogram  w y g ł.
przez p. J. W arneoki ego, a/rt. T. P .. godz. 26,20— 22.40: 
Kom unikaty goftpod., m eteor, i P A T , godz. 22.4A—23: 
le k c ja  tańców p. Z. St ars kii ego godz. 23—24: M uzyka  
taneczna e winiarni „CaritWk

Katow ice (422) Godz. 16.20—16.40: Komunii kąty Polek. 
Zw . Zi*zesz. Gosp. W o j. Ś l„  gode. 16.40—17.05; Odczyt 
p. t, „Naeze bram y w  św ia t"  — w y g ł. dr L. Sawickii, 
p ro f. U . .T., godz. 17.05—17.20: Kom unikat dyrekcji 
kolei państw, w  .Katow icach , godz. 17.20— 17.45: W y ­
k ład języka polskiego (ku rs w yższy), godz. 17.45—  
18.13: Tramsm. z W arszaw y . P rogram  dla dzieci, godz. 
18.1.')— 18.55: Tranem , z W arszaw y . Koncert popoł., g. 
18.55— 19.15: K om unikaty, godz. 19.15— 19.35: Rozm aito­
ści, godz. 19.35— 20: Odczyt z cyklu  „Szkice z N iw y  
Polsk iej S łupka" —  w y g ł. w izytator dr Farurik. godz. 
20— 2̂0.25: P rzerw a, godz. 20.30—02: Tranem, koncertu  
wieczornego z W arszaw y , godz. 22—2.230: S y gn a ł cza­
su i kom unikaty P A T .

W iln o  (435) Godz. 16.25—16.40: C h w ilka  llitewaika, g. 
16.40— 16.55: Kom unikat Tów . Rolniczego, godrz. 16.55— 
17.20: A u d y c ja  dla dzieci „Legendy o Chryatusie"
Selm y L a g e r lo f w  w yk . H . H ohend lm gerów uy i p ie ­
śni w ielkopostne w  wykonaniu  chóru uczennic fiziko- 
ły  powszechnpj N r. 22, godz. 17.20—17.45: K w adrans  
akadem icki, g<hdz. 17.45: „H isto r ja  pieśni po lsk ie j" —  
odczyt z działu „M uzyka polska w  p rzyk ładach " —  
w y g ł. dr T. Szeligowski. Ilu strac ję  imrzyozną wykona  
W . H endrychów na (śp iew ), godiz.^ 18.35— 19: „P ierw sze  
w z lo ty " — odczyt z  cyklu  „W ściek ła  fa la "  — w y g ł. 
Jur Lpżpfiskn. godz. 19— 19.25: Gazetka rad jow a , godz. 
19.25— 19.35: S ygna ł czacu i rozm aitości, godz. 19.35—  
21); Pogadanka radiotechniczna, godz. 20.30: Transra. 
koncertu wspólnego stacji W a rszaw a  i B erlin , godz. 
22.05: Komirnikajty P A T .

 0-----
P R Z E G IW  R A D  JO P A  J Ę G Z A R S T W U . Do sądu 

powiatowego kannego wpłynęło przeciw 17-ilu oso- 
boon, zaimieiszikalyim w  Kiraikowie, doniesienie z po­
wodu radijtni>a.jęoza!rc!l.wa —  i juiż w najibliżSiZiTh 
d-niach odbędą się odnośne ozipra.yy kaame. 'Wła­
dze itiolwYijne —  alk oświadczają czynniki kom­
petentne, otnzymaly polecenie, alby energicznie 
•wz’ięly się do tępienia koirsaTstiwa radjoweigo, a nie 
ograniczały snę tyiliko y o  kontroli obszaru samego 
Krakowa, lecz skierowały sy,ą  ujwa^ę także i  ąia

Kultura i sztuha.
JDZNACZENIE UCZONEGO HOLENDERSKIE­

GO PRZEZ POLITECHNIKF WURSZĆWSKi
W  sobotę 31 b. m. w poselstwie polakiem w Hadze 
poseł Rzeczypospolitej, Stanislaiw Kętnzyiisiki, wrę­
czy1 w imiemiu rektora politechniki ■warszawskiej 
dyplom4 d'ókito,ra honorowego nauk technicianych 
bieroiwnukowi Instytutu kryogemicznego Leydzie, 
prof. W II. Keeeomiow.. Na uroczystoiści tej poli­
technikę •warszawską roprezenlow^al prof. IVoIfke 
bawiący obecnie w Hadze w celach naukowych.

WYBITNY GOŚĆ JAPOŃSKI W  WARSZAWIE. 
Dnia 18 kwietnia b. r. przybędzie do Warszawy 
prof, Ma/U ro Nagayio, dyrektor japoiiiśkiego paii- 
stiwowegc Lnstytutiu dla chorób zakaźnych i pro, 
fesor patologii w  cesarskim um wsreyiteeie tokij­
skim. Prof. Nagayio zabawi w Polsce około tygo­
dnia, ceilem zaj.oznania się ze służbą adrowia. 
Z Warszawy uida się prof. Nagayo do Genewy, 
gdzie spotkać się ma z dyrektorem departamentu) 
hygije<nv przy Lidze Narodów, dr. Raijchmainem.

iir. IZYNnRODOWY KONGRES ANATOMICZ­
NY W  PRADZE. W  dniach między 3 > 1 kwiet­
nia odbędzie się w  Pradze ozeslkiaj Międzynarodo­
wy Komigrea anatomt.izmy.

POLSKa. POWIEŚĆ PO FRANCUSKI’ Znana 
opowieść egzo'yczma Ferdynanda Goetla „Kar 
Uhał" wychodzi w pnzekladzio ft amcuskim nakła­
dem firmy ,,La Renaiisisance duj Livre" w Paryżu. 
Gdyiby talk nas; wydawcy odiwdzięczrlli się Francji 
przekładami tyilk-o wartościowych ksią/żek, a nie 
Deikobry i innych romansisrów podrzędnej klasy 1 

POMNIK CEZARA FR4NCKJ_, wiellk «go kom­
pozytora belgijskieigo, stanie w mieście rodzdninem 
tiwórcy, Leodjuim. Twórcą pommilka jest rzeź­
biarz TUuoseeau.

ZGON PISARZA FRANCUSKIEGO W  Paryżu 
-smar’ literat i dziennikarz, Jean de Bomnefcm.

SPRAWA JÓZEFINY BAGKEH W  PARK AMEN 
CIF WĘGIERSKIM Donoszą z Budapesztu- Na. 
ostatniem posiedzeniu Izby posłów pos. Męsko 
wystąpi! z żądaniem, aby występy tancerki Józe 
fimyL Baeker zostały w  Budapeszcie zabronione. 
Gdyby zakaz ten nie nasląpil, w ody  —  oświad­
czył Mosko —  stanie on na. czele studentów, de­
monstrujących przeciwko fancerc-5.

WYKOPALISKA NA WĘGRZECH. Donoszą 
z Bud-a,pesztu: W czasie prac wykopaliskowych, 
prowadzanych w okolicach miejscowości EJeleny, 
odkryto cmentarzysko z czasów Ar,padów.

MIASTO NORYMBERGA EU CZCI DURERA. 
Miasto Norymberga obchodzić bęrlzie uroczyście 
przypadającą, w dniu- 8 b. m. ł00-ną rocznicę 
śrniercii Albrechta Durera. ltluzepmr Germańskie 
urządza pnzy tej sposobności wielką' wyfa-wę dziel 
mistrza niemieckiego.

WYSTAWA SLiUKI FRANCUSRilEJ W  HOPEN. 
HADZE. W piątek 31) b. m. oibyio się w Kopen- 
hiadizo' w salach Gliiptoteiki uroczyste otwarcie 
wystawy malarstwa fra-nouakiego w X IX  wielku, 
Na całość wystawy złożyły się gló^inie dzieła, 
wypożyczone przez TtWrzeuim Iyouwru. Otwarcia 
■wiAlawy dokonał król. Rząd dufiski, w  celu ułat­
wienia tira.nsipoirtu eksponatów francuskich, oddał 
do dyspozycji jeden ze swych okręlów wojennych 
który dopłynął aż Jo Rouen, gdme nastąpiło za­
ładowanie tra.nsportu. Rząd- numiuński reprezen­
towali na wystawie Paul Leon, dyrektor dep., az-luk 
pięknych i minister pełnomocny, Fennond Pila

CHAPLIN I KRYTYKA FILMOWA. „Kurjer fil­
mowy", i\ ychodzący w  Hollywood, iiamieścil in- 
JoimMcję, dolTOząca stosunku Chaplina d,o kryty­
ki filmowej. Otóż najdziwniejszy ów aktor kine­
matograficzny', kłóregp jedni zowią; gen/jus-zem, in­
ni głupkowatym klownem, postaniowil wyciągnąć 
praktyczny wukisek z chaosiu rozbieżnych rtcen- 
zyj. Zaangażował więc kilikiu sludentćfw, k-tórym 
polecił przetlomaczyć na języrk angiolskii spraiwo- 
zdamie recenzentów ęuropejśidcli, piozatem uprosił' 
diwóch profesorów literatury, którzy mają mu wy­
jaśnić, na czem polega głębia chaiplujowślcich fil­
mów, oraz zaznajomić g-o z systemem filozoficz­
nym, według którego —  zdaniem reemzentów' — 
nakręca on swoie f Imy.

Ghaipli-n ziŵ ierzył się kpręspoindenfowi kurjera, 
iż zamierza na ten temat zrealizować ■wielbi film 
pod tytułem ..Największy hluff dwudziestego wie­
ku". Jako odlwórcę tytułowej rodi zaangażowaJ 
sam siegie, ofiarowując sobie gażę dwóch mil-jo- 
nów dolarów.

D z i a ł  g o s p o d a r c z ą ! ;

U i r a i i  zwrot oi nasze! politoce u U
Pomyślne skutki, jakie 'wininy były paatą- 

pić, w  dziedzinie ochrony produkcji k,ajoi\yeij 
iDTCed zalewem towaróąy obcych, na . skutek 
wi[«rawaidzeinia częściowej -rewaloryzacji ceł 
adają się być poważnie zagrożone. Kito wie, 
czy wobec sytuacji,, która się ostartinio wyfiwo- 
nzyła w  zw lązkn „ pretensjami zgłosaonemi 
przez naszycn sątiado w w  szczególności przez 
Czechcrslowacię i Ansfrję dokonane w  dziedzi­
nie polityki celnej posunięcia, okażą się nie 
tylke nie wy) tarczające, ale woibec równoczes­
nego zniesien'a w 5ększiośri ogranietzeń przywo­
zowych, równoczesne udzielenie -zniżelk kon­
wencyjnych nie postawi wielu dziedzin na­
szego przemysłu, w  sytuacji gorszej ipoid wzglę­
dem ochrony celnej, niż poprzednio.

Niewąitiphwie zidawaino sobie Stprawe, w a lo ­
ryzując stawki c°lne, ze wjnme one sitamowić 
rńwaiooześni-e sitawki negocjaitywne, t. j. takie, 
kitórc mogą być poddane rew iz ji pirzy zaw ie­
raniu uimów handlowych. Jednakże praignąc 
nadaC taki charakter stawkom celnym , nale­
żało uczyruć je vtr istocie r*awkami maksi - 
malnemi, t- j. rakiemi, od których znaozniej- 
- ie  zniżki mogły być z łat” ością czynione. —  
Tym czasem  ostatnie podwyższanie stawek ce l­
nych przew ażnie o 30 proc stanow i poziom, 
poniżej którego zejść p rzy  obecnym kursie z ło ­
tego w ydaje się n iem cżtiwem , paziom dający 
przem ysłow i m inim alną, a niazihędną oclironę 
celną. Poprzedn i niski stan stawek celnych  
dla/tego tyliko nie dał się dotkliw ie odczuć i nie 
odbił się silnie,' ani naszej produkcji przem y­
słowej, ani na-s-zyim bilansie handlowym , że 
istiii-ała reglemeaiitacja przywozu.

Nadto jeszcze jode-n morr.i mit uzasadnia oba 
w y  co do Duzyszlłego kisiztałtoiwania się naszych 
stosunków hamidKwych z  zagranicą. Zniesienie 
reglamenitacji przyw ozu  —  n iew ątp liw ie złej 
w  sobie samej, rójwnocześnie pozbaw iło nas 
mechanicznego hamulca, działającego silnie 
na nasz przywóz,, a slanosc kredytowa nasze­
go knpi, ctwa zmusza je i niejednokrotnie do 
nabywania towarów zagranicznych mimo ich 
wysokich cen.

O czyw iście cizęść w in y  le ży  w  przeszłości, 
k iedy już wskazań em było, w  ch w ili zach w ia ­
nia się bilansu handlowego, uitrzymywać na­
szą tary fę  celną na poziomie, mogącym  stano­
wić podstawę nasizych umów handlowych. —  
W ów czas stoipniow-a. rew aloryzacja  nie b y ła ­
by w yw oła ła  tego niem iłego oddźwięku w  pań­
stwach pozostających z nam i w  ścisłych sto­
sunków haind'owych, który w yw oła ła  obecnie. 
Nasi obecni kontrahenci nie pam iętają i  nie 
chcą pamiętać o tern, że korzystali w  ciągu 2 
lat z niższych stawek celnych  w  zw iązku ze 
spadkiem kursu złotego.

Tak w ięc, w  obecnej sytuacji nasza produ­
kcja przem ysłowa w ystaw iona będzie na c ięż­
ka Dr&be, jeże li mimo zniesienia reglam entacji 
przyw ozu , jednocześnie p id w yżk a  stawek ce l­
nych zosmnie w  znacznej m ierze obcięta. P o ­
dobnie niemile- skutki muszą nastąpić odnoś­
nie do kształtowania się naszego handlu za­
granicznego, a w ięc  nasizego bilansu handlo­
wego.

Dlatego leż w in n iśm y w  oboranych rokowa­
niach austrjacko-poil kich i czesloo-ipolisk '■h za ­
chow yw ać jak najw iększą reze iw ę , zw łaszcza  
że n iew ątp liw e korzyści uzyskane przez kon­
trahentów austriackich i czeskosJowackich bę­
dą w  przyszłości starowić podsta.wę dla żądań 
innych państw. Obecny moment jest tembar- 
dziej niestosowny do w ystaw ian ia  naszej pro­
dukcji na ciężką próbę, że dają się odczuć w  
przemyśle i w  handlu zapowiedzi pewnego we­
wnętrznego przesilenia, będącego w  p ierw ­
szym  rzędizie następstwem braku gotówk: i jej 
drożyzny. Brak w łasnych  kap ita łów  skazuje 
nasze kupiectwo importujące, na przyw óz to­
w arów  zagranicanyeh Siprzedaw-anych na kre­
dyt.

Uwydatni się to silniej w  bilansie handlo­
w ym  za  marzec. Ze stacii gran icznych przy­
chodzą w iadom ości o  zatorach wagonowych, 
jakie powsta ły przy kom orach celnych , na 
skutek w ielk iego napływu towaru. Jeżeli z jaw i, 
sko takie jest możliweim p rzy  zachowaniu mo­
c y  obowiązującej ograniczeń kontyngentowych, 
to samo to już .św iadczy o w ie lk im  ży w io ło ­
w ym  pędzie kiu im portow i tow arów  zagranicz­
nych.

Sytuacja w  tej dziedzinie wiuma ulec poważ­
nej poprawie w  ciągu następnych kilku m ie­
sięcy, ale tylko w ów czas to nastąpi, o de prze­
prowadzona waloryzacja stawek celnych nie 
stanie się iluzoryczna, na skutek bsjną ręką 
udzielanych zniżek konwencyjnych dl? Austi, 
i Czechosłowacji. W obec równoczesnego zim i- 
sionia w iększości ograniczeń prarpwozawych o- 
tw orzyłoby to szeroko bram y dla. przywozu to­
warów zagranicznych, z któremi wyrób kra;:- 
wy konkurować nie jest w  stanie, głównie nie 
z  powodu gorszej jakości, w zg lęd n '" naw et z 
powodu wysokości cen, lcc-z na skutek słabo­
ści finansowej naszego kupiectwa, które za

Kronika ekonom  szn a .
ROZPORZĄDZENIE 0 PRZFRACHOWANIU BI 

lANSÓW. W  „Monttarze Polskim" nr. 73 z dinia 
30 mairca b. r. ogŁoszmne zostało roziporząidizenit 
Prszydeeta Rzeczypospolitej z dnia 2 mann. 1928 
roku o p^zeraohowamiu bilansu praedsiębionstiz 
public-zny&n i piyjwątaych.

gotówkę lub na całkiem  kr&łk-onermimowy kre­
dyt nie jest w  stanie n a byw ać ,-oraz słabości 
fmaiuowe] naszego przeroysu, który dłużej 
trwających kredytów  tow arow ych r.ie jest w 
stani-e udzielać, a nawet będąc w  stanie tako­
we kredyty u dzie lać, zrażony jest niesolidno­
ścią naszego kuipiecłwa i kieruje się przy trans 
akcjach handlowych częstokroć uzasadnianą 
nieufnością 

0§G---------
Przedsiębiorstwa publiczne i prywatne, w  myśl 

tego rozporządzenia, obowiazaine są na dzień 1-go 
lipca 1928 r. sporządzić według zasad wyszczegól­
nionych iv tern rozporządzaniu, majątkowy bi­
lans hrutto w złotych, okireśkmy w  rozporządze­
niu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 13 paź­
dziernika, 14)27 r.

Artykuł 2-.gi roiziwrzadzema Preizyid«nta ustala 
cgŁeaiahowaińe warlcjati bilansowydi ni o ruchomo­

ści, maszym i t. d. i wogóle przedmiotów nie prze­
znaczonych do zibylu, a nabytych, przed dniem 30 

W'źeśn5a 1925 r., według stosunku niie przetoacza- 
jąctgo 172 zł., określonych w  rozporządzeniu Pre- 

'źydemta Rzeczypospolitej z dnia 13 października 
1927 r. za 100 zl., określonych w  rozporządzeniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej z unia 20 stycznia 
1S12-I r.; również rozporządzenie Prez^ytenfa Rze­
czypospolitej z dniia 13 października 1927 r miusi 
byt wizięte za podstawę przy przeraohowartiu na­
leżności i zobowiązań w  złotych w zlocie.

Równowartość należności i zobowiązań w  was 
hitach obcych winna być obliczona według prze­
ciętnego kursu giełdy pieniężnej w  Warszawie 
z ostatniego dnia notowań, i [uprzedzającego dzień 
1 bnca 1928 r.

Dalej rozporządzenie szczegółowo cmawia spra­
wy związane z kwestją nadwyżek fmainsowyc1' 
osiągniętych z prze,rachowania bilainisu, kwesutję 
zmiany wysokości ka.pitalu zakładowego i t. d.

Rozporządzenie wcihodei w  życie z dniem ogło- 
seenia.

BEZPROCENTOWY KREDYT DLA ROLNI­
CTWA. Celem przyjścia z pomocą rolnikom ozimi­
ny których zostały uszkodzone przez długotrwale 
mrozy i wytmagają powtórnego nawożenia saletrą, 
Paifetfwowy Banik Rioiley, po porozumieniiL 
z czynnikami nządu, wyjątkowo udzielać Łędzró 
rolnilkoim beziprocentowego kredytu w saletrze cho­
rzowskiej do dnia 1 lulego 1929 r,

TARYFA KOLEJOWA POLSFO-RUMUŃSKA. 
Konferencja przedslawicieli kolei polskich i ru­
muńskich która odbyła się niiedawmo we Lwowie, 
omówiła sprawę wydania nowych taryf związ­
kowych poLko-rulmuńskicn, poijrodowainą ogólną 
zmianą taryf wewnętrznych w  Rumuinji. Na kon­
ferencji ustalono zniżki, które obie koleje udzielą 
sobie •wzajemnie na swoich sieciach dla przewo- 
jzów tranizydowych. W ym ian  za udzielone orze z 
koleje polskie zniżki na niektóre antyikuły wywo­
zu rumuńskiego koieje polsikie uzyslealy dla 
wisżystlkich artyikulów, w  wywozie którydi zain­
teresowane są koleje lub przemysł potoki —  zn ż - 
kii,, częściowo w  formie obniżenia klas taryfo­
wych, częściowo zaś w  formie procentowych 
obniżeń stawek taryfowych. Uchwały konferencji 
podlegają jeszcze rewizji i zatwae dzeniiu zarządów 
centralnych obu stron.

ROKOWANIA h a n d l o w e  POLSKO-AUSTRJA- 
CKIE. „Neuer Wiener Taigeiblatt" donosi: Po -przer­
waniu rokowań handtowy-eh ausbrjacko-iDoisldch 
w Wairszawie, oczekiwana iest obecnie nota p i­
semna, która —  jak przypuszczana w Wiedniu —| 
zawierać będizie olmiżemie żądań polskich ! wnet- 
sze koncesje na rzecz żądań austriackich. Na pod­
stawie tej notyy będą mogły być kontynuowane 
rokowania z Polską. Polska —  jaik wiadomo —: 
przedłożyła wielką liczfbe żądań, które obecnie 
mają być zredukowane, tembardziej, ż l i Austeja 
zredukowała swoje pien-i.otne żądania. Prawdono 
dobnie nząd polski poczyni koncesje, z kłórycli 
korzysta taikże i Austrja na podstewie klauzul 
największego uprzywilejowania.

HCKUWANIA HANDLOWE POLSKO CZECHO 
SŁOWACKIE. Z Pragi komunikują: Wobej tego, 
że odbywające się w Warszawie obradi gospodar­
cze mają byró przerwane, przewodniczący delega­
cji czec-hoslowadkiej wyjedizie do Rragi, w  celu 
zmżenia sprawozdania o przebiegu rokowań, któ­
re przybrały obrót pomyślny z tego względu, że 
pewna ilość żądań czeskich została uwzględniona 
przez właściwe czwimiiki poł^kie.

PRZYWÓL NIEROGACIZNY Z POLSKI DO 
CZECHOSŁOWACJI. „Narodni Politika" zamiesz­
cza artykuł w  sprawie iimpurtu nierogacizny z Pol­
ski do Gzechosiowociji, w którym ićwier-iza, ża 
Czechosłowacja zakazała importu z Pctokii z po­
wodu panujących tam chorób by'dla. W zwiąizkm 
z prejefktowanem podwyższeniem podatku obro­
towego przy. imporcie nierogacizny, dziennik zwra­
ca uwagę, że aczkolwiek skutkiem olbrzymiego 
im,portu cierpi hodowla rodzima, należy zwrócid 
baoziną uwagę na faikit, że zarówno podwyżsizen e 
cel importu, czy podaitku obrotowego natychmiast 
odbije sie na cenach rynku w-wnętrznego.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES ROLNICZY, 
W  końcu maja 1928 r. odibedzie się w Bukareszcie 
międzynarodowy kongres rolniczy Ze wizglęclu na 
znaczenie tego kongresu, który trwać będzie 8 do 
10 dni, pożądany jest jak największy udział 
w  nim rolników i przedstawicieli przemysłu rol­
nego. Obrady trwać będą trzy dni, poczęta nastą­
pią wycieczki do ośrodków rclniczych i przemy- 
slowyreh Riumuuij. Bliżs-ze szczegóły o 1 omgreeto 
podane zosla.ną w odpowiednim czasie

HODCWuA KONI. W  roku 1928 ministenstwoi 
rolnictwa przystąpiło do premiowania ogierów 
prywatnych na zasadzie rozporządzenia Prezy­
denta Rzpltej z dinia 17 maja 1927 r. o państwo­
wych zakładach chowu koni i o pmmjowamiiu ogie­
rów. Ponieważ ministerstwo dysponuje na ter cel 
sumą 100 tys. zl., która nie wystarozylaby na 
przeprowadzenie akcji w  calem państwie, więc po­
wyższą kwotę skierowane na województwa wscho­
dnie, jako na cizęćć kroju najsłabiej obesłaną przez 
ogiery państwowe.

E g  sg*on*ifmu
Zawody narciarskie „Strzelca" 

w Zakopanem
W  ćtn. 31 m arca i 1 kwiietinia odbyły  się 

w  Zakopanem pienwsze, główne strzeleckie z a ­
w ody tiamcianslKie o iragtirzostiwo Zw iązku  
Strzeleckiego. W  p ierw szym  dniu zaw odów  
odbył się bieg wysokogórski 12 ki imetiutyy. 
Start i  meta w  Kuźnicach. Ogółem startowa­
ło 21 zaw odników , do mety przybyło 10. W a ­
runki biegu b y ły  bandzo cieżk ie z  powodu sil­
nego wiaitru halnego.

W  biegu tym pierw sze- n, ejsce zajm uje Mi­
chalski Stunisiaw, 2) Żyttkowiez Juija.n, 3)' 
Koprowisiki Zdzisław .

W  niedzielę odbyły się przedpołudniem sko­
ki na KalatówKaeh na specjalnie ku tomu zbu 
dowanej Skooz/n-!. Zaw odn ików  zgłosiło się 13, 
P ierw sze miejsce osiągnął Myszkowski T a­
deusz, 2) Żytkow ioz .Tuljan, 3) Chramiec Jo­
zef. Poza konkursem skakało jeszcze 10 za­
wodni: ów. O godz. 5 popoł. dowódca O. K . 
jen. W rób lew sk i rozdał nagrody w  sali Tow a­
rzystw a Tatrzańskiego w  obeonaścd okręgo­
wego koimcndainta Zw iązku strzeleckiego z 
Krakowa, p. Spalka, oraz licm ie  zebranych 
oKcerćiW.
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R ó ż n e  w d s ; f o m o ś c i  sportowe
BRONIEWJ.CZ (WISŁA) ZWYCIĘŻA W  BIE­

GU NADWIŚLAŃSKIM. W  dniu 1 kwietnia od­
był się i\ . Nadwiślański bieg na przełaj A. Z. S., 
który zgromadził na starcie zaledwie l ł  zawodni­
ków z różnych klubów. Trasa bardzo ciężka, mia­
ła wynosić ł.150 m., jednak z porwodiu niewy­
raźnego oznaczenia, zawodnicy zmylili, trasę i nad­
robili' przetz to ponad 1.000 m.

Wyniki przedstarwiaja się nasł.: 1) Broniewicz 
.(W isła), w czasie 22.57.; 2) Czubak (A. Z. S.) o 
120 m. za pierwszym; 3) Smolik (1 p. sap. kol.), 
ł )  Panajeff (Wisiał, 5) Stachura (A. Z $.), 

JZAWODY LEKKOATLETYCZNE WISŁY. Sta- 
raniean sekcji lekkoatletycznej T. S. „W isła" w 
Krakowie odbyły się w sobotę dnia 31 marca za­
wody lekkoatletyczne, w których w,zięli udział 
zawodnicy Cracorii, W isły i A. Z. S.

Z pośród zawodników na czoło wybijał się Bal­
cer (Wisła), którego wyniki w rzucie dyskiem i 
skoku w dal, uznać należy za bardzo dobre.

Wynrki -poszczególnych konkiuirencyj przedsta­
wiają się następująco:

ICO m.: 1) Balcer 12‘1 (W isła); 3) Chrzanowski 
(W isła), 3) Pudłowski (A. Z. S.).

Rzut kulą: 1) Leszek (A. Z. S). 11*31 m.; 2) 
Balcer (W isła) 10*06 m.; 3) Kosowska (Wisła) 
9*94 m.

Bieg 800 m.: 1) Trnka (A. Z. S.).
Rzul dyskiem: 1) Balcer (Wisła) 36.70‘5 (rzut 

® 11 cm. go.rszy od rekordu okręgowego); 2) Ko­
sowski (Wisła) 28*69 m.

Skok w dal: 1) Balcer (Wisła) 8.62*5 m. (wy­
równanie rekoTdu okręgowego); 2) Owsiak (W i­
sła) 6*87 m.; 3) Magiera (A. Z. S.) 5.58 m.; poza 
konkursem Owsiak uzyskuje 6*12 m.

Skok w wyż: 1) Wolf (Wisła) 1*48; 2) Ketz 
(W:isła) 1*48; 3) Balcer (Wisła) 1*48.

Sztafeta i  X  100: I. „Wisła** w składzie: Chrza­
nowski, Chorąży, Owsiak, Balcer; II. Cracowia; 
UL A. Z. S.

BIEG NA PRZEŁAJ W  POZNANIU. W  dn. 1
kwietnia odbył się w Poznaniu bieg na przełaj, 
zorganizowany przez Towarzystwo gimnastyczne 
..Sokół'*. Na starcie zgromadzuło się 80 zawodni­
ków, z których do mety przybyło 50. Trasa w y­
rosiła 1.000 metrów. Jako pierwszy przybył No- 
laj (Waria), w czasie 12.53; 2) Dutkiewicz; 3) 
Nowak (3 p. lotniczy).

PIEG ŁÓDZKIEGO ZWIĄZKU LEKKOATLETY­
CZNEGO odbył się w dn. 1 bm. w Łodzi, na trasie 
o długości 3.500 mtr. Zwyciężył Opoczyński (ŁKS.) 
w czasie 11:25.4. Drugi Jakubek.

II. WIOSENNY BIEG NA PRZEŁAJ PAŃ W  
WARSZAWIE odbył się w dn. 1 kwietnia. Star­
towało tylko 6 zawodniczek na trasie 1.150 mtr. 
długości. Zwyciężyła Warecka (Warszawianka) w 
czasie 4:30.8, druga Wieczorkiewiczówna (AZS), 
trzecia Czajkowska (Legja) i czwarta Ilitterówna 
CtKS).

BIEG „POLONJr* W  KATOWICACH w dn. 1
bm. zgromadził na starcie 368 osób, na 402 zgło­
szonych. Do mety przybyło 341 zawodników. W  
biegu seniorów na trasie 5.0i00 mtr. zwyciężył: 
Zdzisław Motyka (AZS. Kraków) w czasie 16:42.6, 
2) Wentzel (Ruch, Wielkie Hajduki), 3) Śmiga 
(Policyjny K. S.).

Znani biegacze, jak Kasprzyk (M. Dąbrówka) 
przybył na 10, a Boski (Lwów) na 12 miejscu.

W  biegu pań na 1.600 intr. brało udział 19 za­
wodniczek, na 39 zgłoszonych. Zwycięstwo odnio­
sła Peronówna (K. S. 06 Katowice) w czasie 6:42,6. 
Druga Kilosówna o 10 mtr. w tyłe, trzecia Taba- 
cka (Kolejowy K. S.), czwarta Rakówna (L. S. 06, 
Katowice).

Drużynowo zwyciężył w biegu seniorów K. S. 
Mała Dąbrówka, zdobywając I. miejsce i 127 punk­
tów przed K. S. 00 (Katowice) z 91 punktami, 

ZAWODY BOKSERSKIE O MISTRZOSTWO 
KRAKOWA, zorganizowane przez Ośr. W. F. w 
dniu 1 kwietnia, dały następujące wyniki:

musza: Sworzemiowski (Cr.)— Dyma (O. 
W. F.) zwyciężył na punkty Sworzeniowski.

Waga lekka: 'Moczko (W. K. S.)— Gawlik (W i­
sła) zwyciężył Moczko na punkty.

Waga pólśiednia: Rudek— Studnicki (obaj z
Cr.) zwyciężył Rudek na punkty po czwartej run­
dzie, najpiękniejsza walka.

Waga średnia: Majer (Cr.)— Gąsior (W. K. s.), 
zwyiężyl Majer na. punkty.

Waga półciężka: Rutkowski— Frączek (obaj z 
W. K. S.), zwyciężył Rntkowski na punkty.

W  drugiej połowie kwietnia zorganizuje Ośr. 
M. F, mecz bokserski Kraków— Królewska Hula.

LudzhoAć w obliczu śmierci 
głodowej.

W  dziele p. t. „Ludzlkość na rozdrożu11 autor 
dr Edward Easts, profesor uiniwersyiteiu w Har­
ward, aJarmuje ludzkość prognostykami, 
hrzmiąceimi bardzo pesym istycznie. Ludzkość 
m noży się, jaik g igan tyczny zailew wód, jaik 
n igdy jeszcze! Mam y dzisiaj, po -wojnie świa- 
tniwej, dwa razy  tyle ludzi, jak przed stule­
ciem ! Wyidajnbść ziem i jest spożyfkowywana 
z szaloną rcwrzutuością, iście rabunkowo, a 
m ożliwość wydatniejszej produkcji wym aga 
zw iększonych zastępów rąk ludzik ich! Jeżeli 
temu nienaturalnemu błędnemu koku nie po­
łożym y sztucznie kresu, zw iększy .się emigra­
cja z krajów południowych do ziem jeszcze nie 
w yzyskanych , lecz kraje, będące dziisiaj jaikim 
takim spichlerzem produktów surowych,, będą I 
m usiały okrutnie i syzy low o pracować, aby w 
dalszym  ciąg.u mieć możność w ym iany surow­
ców  na w y tw ory  przem ysłowe, a tych surow­
ców  będzie caraz^mniej wobec napływających 
konsumentów z terytorjów  przeludnionych**.

Takie ,.mafie teke] fa res " w ygłasza  prof. 
Easts i zadaje stanowcze pytanie socjologom, 
politykom i ekonomistom Europy: „O zy Europa 
chce zumie,jszyć patologiczny wzrost zaludnie­
nia i ustalić raz na zaw sze stałty&tyczmie 
Mezibę m ieszkańców, c o , pociągnęłoby za sobą 
dobroczynne skutki gospodarcze i pozwoliło 
k ierować się w  ekonomj; socjalnej pewnem i u- 
stałonemi wytycznemu? W  przeciwnym  bo­
w iem  razie grozi w ieczne kłopotliwe zimaganię 
się z brakami i ewentualność w yczek iw an ia , 
aby nadmiar konsumentów usunęła klęska 
n a-.iwa jak głód, <?:■•!: •- t  'v ’> w na*.*

W  dalszym  ciągu prof. Easts udowadnia w  
sposób bardzo przekonywujący, że lekkomyśl­
nie jest zaślepiać się nadziejami, iż uda się 
ludzkości za pomocą nowych metod i w yn a ­
lazków  w  dziedzi.nie-.chenryi zw iększyć do tego 
stopnia wydajność i płodność naszej planety, 
aby wzrost produkcji żyw nościow ej dotrzym ał 
kroku" przyrostowi ludzkości. Ludzie, hołdują­
cy  tym zwodniczym  nadziejom, kierują się 
w yn ik iem  dotychczasowego postępu w  wyko­
rzystyw aniu  wydajności ziem i i pracy i  ob li­
czają, że  w  dalszym  ciągu będzię można pro­
gresywnie korzystać bez uszczerbku i dodatnio 
z ow oców  ziem i i postępu.

Ternu optym izm owi należy kies położyć

przez postawienie przed oczy kiłkiu .cyfr staty­
stycznych, a napewne ludzkość oprzytomnieje 
i obudzi się ze snu pięknego. *

M niejw ięcej pół m iljona lat trzeba było, aby 
ilość ludzi w zrosła o 850 miljomów. Talki stan 
stw ierdzono w  r. 1800. J cóż się stało? Oto za 
sto lat następnych przybyło tyle ludizi, ile w  
500.000 lat poprzednich. N iedawno obliczy! 
Am erykanin Pitkin, że jeżeli ludzkość będzie 
wzrastała w  tern tempie, co dotychczas, pro­
dukcja rolna musi się zw iększyć o 10.000 mi- 
ljonów kg. rocznie, a każdy kra.j rrnusi przecięt­
nie obrabiać 16 miljonów hektarów roli w ięcej, 
an iżeli w  roku ubiegłym. Pon iew aż na ziem i 
dysponujemy 13.000 m iljonów hektarów roli 
nadającej się do obróbki, zatem pozostałoby 
zaledw ie na 60 la.t rezerw  ziem i i nawet w 
ra z ie  przyjęcia ewentualności, że wydajność 
ziem i i pracy zw iększy  się dziesięciokrotnie, 
już za  niecałe sto lat ludzkość straciłaby moż­
ność w yżyw ien ia  się z ow oców  swej pracy. —  
W edług smutnych horoskopów prof. Eastsa już 
obecna generacja będzie mogła być świadkiem 
tak fatalnego ekonomicznego końca, że«za  naj­
b liższych siedmdiziesiąit lat trudno a nawet 
n iem ożliw ie będzie w y żyw ić  ziem i 6.000 ml- 
ljomów ludzi,

Pow ierzchn ia  ziem i obliczona jest na w y ż y ­
w ien ie 5.200 m ilionów ludizi i  to na stopie bar­
dzo skromnej, m niejw ięcej w  tym  stopniu do­
statku, co dzisiejszy drobny rolnik. Obraz ta­
kiej ludzkości, ciężko o byt w alczącej, bez na­
dziei lepszego jutra, byłby bardzo smutny; by- 
łylby fo m asy zdenerwowane, niezadowolone, 
stale skłonne do zaburzeń i buntów- A  dal* 
szern następstwem takiego nędznego stanu 
rzeczy  byłby koniec kultury, jako koniec swo­
bodnego korzystania z płodów ziem i, bez moż­
ności oddania się pracy indywidualnej. Prof. 
Easts nawołuje zatem do ogranie z edia przy­
bytku ludności na podstawie ściśle ekonomicz­
nej, aby ograniczenie to stało się ustawą w  
imię dobra ludzkości.

Lecz ustawę taką trudno narazie w  życie 
w prowadzić i rozszerzyć jej działanie na 
wszystkie szczepy, n. p. na negrów. Jeżeli 
ludzkość w zrasta w  sposób katastrofalny, fo 
w idoczn ie jest to środkiem do jakiegoś w y ż ­
szego na razie tajem niczego celu. A  może —  
a może szlachetna rasa biała pozostawi ton 
padol płaczu swojej czarnej braci i przeniesie 
się z powodu braku miejsca na inną planetę? 
Może w łaśnie do tego gna nas przeznaczenie? 
A  no —  zobaczym y w r. 2-000.

Nowe m etody w yław iania 
zatopionych skarbów.

Prosto i nietziaiwiiklanie w yobraża sobie laik 
w y ław ian ie  z  dna morskiego zatopionego 
ękiręlu. W edług utartego programu, w  miejscu 
'katastrofy bada dno w yszkolony nurek i za ­
biera się do pracy w  ten sposób —  jak to czę­
sto oglądam y na ekranie. Jaik mało ludzi zda­

je fob ie jednak z  tego sprawę, że cz&wćetk 
nie może zagłębiać się niżej, jak dozwalaj a 
pra/wa fizykii. Gzłowielk, któryby spuścił s ię  
na dno w  głębinę 4000 m „ dźw igałby n a  so­
bie ciężar ciztereohset atmosfer. Ciężar, rozło­
żony na każdy centymetr kwadratow y po­
w ierzchn i ciała, odpowiadałby ciężarow i dwu­
dziestu pociągów ciężarowych w raz z mafizy- 
n-aimi, obładowaniem! do ostatecznych granic. 
Rozumie się, że takie głębie są wogóle n ie­
osiągalne.

Książka Jana Guntera p. t. „Aus der Tech- 
mich der WuinderweLt*1 zaw iera ogromnie cie­
kawe szcizegóły z zakresu nnrkownictwa. N ie 
miejsce poteimiu, aby się nad te-mi szczegóła­
mi rozwodzić, gdyż jest to siztuka. nazbyt fa­
chowo skomplikowana. W ystarczy, jeśli, ozy- 
teloiik dowie się, że najnowszy model p rzy ­
rządów  do spuszczania się w  głąb morza ze ­
zw a la  zanurzyć się na 200 m. na jw yżej. Nu­
rek może przebyw ać w  w odzie w  tem ubra­
niu makiszyimainie dw ie godziny, a  naw et 
niaijsdiniejsze reflektory nie ośw ietlą  terenu 
działania na w iększą przestrzeń, jaik zaledw ie 
1 m!.

In te r e s u ją c e  są mebody zbadania m iejsca, 
w  kót.rem okręt zatopiony może się znajdo­
w ać, bez posługiwania się nurkami. Zw yk le  
miejsce takie m ożna określić jedynie w  p rzy ­
bliżeniu, ponieważ zdarza się, że niespodzie­
wane prądy podwodne lub wulkaniczne 
wstrząsy terenu przew alają często z  miejsca 
na miejsce statek zatopiony. W  roku 1911 za ­
tonął parowie am erykański „Meirida** i miirmo, 
że kapitain tonącego okrętu m iał na tyle 
przytomności umysłu, że zrobił dokładne 
obliczenia geograficzne miejsca katastrofy, nie 
m ożna było, mimo kolosalnego nakładu ko­
sztów  i trudu, znaleźć zatopionej ,,Meridy“ , 

Obecnie, aby umilknąć tak przykrych' 
i skomplikowanych zaiwodzw, wym yślono k il­
ka nowych sposobów badania dna morskie­
go, bez potrzeby absorbowania całej groma­
dy murków. Jedną z  najprostszych metod jest 
łańcuch, względnie dwa łańcuchy z  żelaza

m iedzi, połączone ' grubą Mną, które szybko 
p łynący okręt w lecze za sobą po dmie mnr- 
skiem. D w a te metale tworzą w  wodzie ele­
ment galwaniczny, którego najmniejsza nawet 
siła elektryczna wystarcza, aby sygnalizo­
wać, że natrafiono na żelazny korpus okrętu.

Naturalnie i tutaj pom yłki nie są w yk lu ­
czone, bo miast na okręt zatopiony może 
liina natrafić na inne żetarziiwo. Toteż są irane, 
w ięcej skomplikowane i kosztowniejisze meto­
dy  elektrycznie, stosowane przy  w yszuk iw a­
niu statków zatopionych.

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I . '
Wydawca:

Spółka W ydawnicza „REFORM A"
Spółka z ogr. odp.

U N IE W A Ż N IA M  książecz 
■kę stanu służby ofic. na Ogłaszajcie się
nazwisko Józef G runberp , 
P. K . U . K rak ów . 286 Ul „nowej Reformie44

Z W Y C Z A J N E  H A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Członków Powszechnego Zak ładu  K redytów , w K ra ­
kowie Banku  spółdzielczego z oprr. odp. odbędzie się 
dnia 12 kw ietnia 1928 r. o grodz. 12-tej w lokaln przy  
cl. Grodzkiej L . 43 w  K rakow ie , z następującym

porządkiem  dziennym :
1. Spraw ozdanie z dokonanej rew iz ji.
2. Zatw ierdzenie bilansu likw idacy jn ego  i spra­

wozdanie likw idatorów  z;t lata 1926 i 1927.
3. Udzielen ie likw idatorom  absolutorjum  z czynno­

ści likw  i dat orskich.
4. U ch w a ła  co do przeznaczenia ewent. nadwyżki 

m ajątku  na cele użyteczności publicznej.
276 Z A R Z Ą D .

P IE R W S Z O R Z Ę D N E J  JA K O Ś C I

K A R P IE T U C ZO N E
żyw e  oraz inne gatunki ryb codziennie

sprzedaje 266

K a z i m i e r z  O G O R Z A Ł Y
K r a k ó w , u l. S z c z e p a ń s k a  L. 1 1 , —  T e l . 3 0 0 4 .

NojKorzustiniejsze Źródła zakupów

Warszawski Skład
Przyborów fotograficz. 
Szewska 2 . T e l. 1423

I f t r ł y h u ł y
b u d c iw la n e ]

O K U C IA  B U D O W L A N E
meblowe, narzędzia pre­
cyzyjne, naczynia ku­
chenne, karni szo mo- 
elętne, wlótra — poleca 

najtan ie j: 180
O IN S B U R G  

ni. S ławkowska L .  18.

A . HAWEŁKA
Kraków , Rynek ffł. 34. 

„Palao  Spiski41

H E R B A T A
RAHGALLA CEYLON TEA
w jednym  gatunku, n a j­
lepszym! W  paczkach  
ł /e */i8 kg. —  D la  od­

sprzeda wców rabat!

Herbata
zJarzkf
Juljusz Grosie
Sp. z o. o, 

K ra k ów
Rynek gt. 34

Towarzystwo ubezpitczeó na życic 

ul. iw. Gertrudy 8, teł. 273

Srefor©

FORrEPIANY 
P I AN I NU  

WŁ. BDLOŃSKi

S R E B R O  — P L A T E R Y  
A R T Y K U Ł Y  kościelne 

S U K IE N N IC E  U 
Magazyn fnluyczny  

M. J A R K A .

Ogłaszajcie sie 
Ul
„Nowej Reformy44

B a s z t o w a  1 1 .  l e i .  311 i 4 0 S 4

M agazyn przyborów  
biurowych.
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i Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom

RozpowsiediniaAcie „iowej Keformtj4

Z A P R O S Z E N I E .
Zaprasza się niniejszem akcjonariuszy firmy

KAROL HORR B U D O U IL fiR E J  
SPÓŁKI AKCYJNEJ Ul BIELSKU

na 1!
odbyć się mające w sobotę dnia 21 kwietnia 
1928, o 14-tej godz. w sali posiedzeń powyż­
szej spółki akcyjnej w Bielsku przy ul. Mic­
kiewicza L. 21,

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zatwierdzenie sprawozdania rocznego Za­

rządu i Rady Zawiadowczej, oraz zamknięcia 
rachunkowego i bilansu za ubiegły rok admi­
nistracyjny i udzielenie absolutorjum Zarzą­
dowi i Radzie Zawiadowczej

2) Powzięcie uchwały co do użycia czystego 
zysku i ustalenie wynagrodzenia Rewizorów 
rachunkowych za ubiegły rok.

3) Wylosowanie statutowo ustępujących 
członków Rady Zawiadowczej i nowy wybór.

4) Wybór dwóch Rewizorów rachunkowych 
i jednego zastępcy.

Panów akcjonarjuszów, chcących wziąć u- 
dział w powyższem Walnem Zgromadzeniu, 
uprasza się o złożenie swych akcji najpóźniej 
do 14 kwietnia 1.928 w Kasie Spółki, w Ślą­
skim Zakładzie Kredytowym w Bielsku lub też 
w Banku Małopolskim S. A. w Krakowie za 
odbiorem karty legitymacyjnej.
279 RADA ZAWIADOWCZA.

W ł a ś c i w y  n a s t r ó j
podczas świąt Wielkanocnych panuje w rodzinie tylko wówczas, gdy wszystkie przygotowania od­
powiedni daty skutek. Przedewszystkiem musi udać się pieczywo- Dlatego radzimy nie ryzyko­
wać swych dobrych i obfitych przypraw, lecz użyć do pieczenia Dra. Oetbera proszek „Bachin11, który 
taksamo jak Dra. Oetbera proszeh budyniowy, cukier wąniljowy, mączkę „Gustin ‘ itd otrzymać 
można zawsze świeże w wszystkich sklepach. Wiele nowych i cennych wskazówek do pieczenia czer­
pać można z nowe) barwnie ilustr. książki z przepisami Dra. Oetkera, wydanie P, którą otrzy­
mać można za 40 gr. w  wszystkich sklepach. Z  książki tej dowiedzieć się można również bliż­
szych szczegółów o doskonałym aparacie do pieczenia „Czarodziej1, na którym przy małym 
płomieniu gazowym można piec, smażyć i gotować. A u g u s t  O e t k e r ,  O l i w a

nia Unrr«*T'*» Kv*lrów Wiolnp^ło 1, pod 7ar?'>'loui Fejiksa Kpres v óśktogo.
/


